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Ceny ogłoszę A j 
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Za termin dn*kn administracja nie 
odpowiada. — P. K. O. Nr. 68009 

Szósty dzień procesu t>. więźniów brzesicieli. 

Dlaczego aresztowano działaczy opozycyjnych? 
Warszawa 1/X1 Wczorajsze posiedzę-

nie procesu przeciwko przywódcom „Cen
trolewu" zaczęło sic dopiero o g. 11-ej, 
czyli z półtoragodzmnem opóźnieniem. 
Wynikło to stąd, że w soboty sędziowie 
mają stale swe zebrania. 

Obraz salijbez zm4any. P. Louis de 
Brouckere, który wczoraj ukazał się do
piero w południe, od rana uczestniczy w 
procesie i siedzi na pierwszem miejscu. 

P. IŁAWECKI ZEZNAJE.-
Posiedzenie rozpoczęto od 

zeznania p. Kaweckiego, 
naczelnika bezpieczeństwa w ministerstwie 
spraw wewnętrznych. 

Przewodniczący: Strony zechcą zwol
nić świadka od przysięgi? 

Adw. Bcrenson: Nie, prosimy o zaprzy
siężenie. 

Przewodniczący: Czy znane są panu 
zarzuty, ciążące na oskarżonych 1 co pan 
może w tej sprawie powiedzieć. 

Nacz. Kawecki: Oo 1928 r. pełniąc 
służbę na stanowisku naczelnika wydzia
łu bezpieczeństwa, zauważyłem zjawiska 
które 

poważnie mnie niepokoiły. 
Dało s'e zanbs -rv. ować zadrażnienie 

w organizacjach politycznych. 
W 1920 r. musiałem zwrócić uwagę 

na fakt urządzenia pod Częstochową kur
su dla mllcji P. P. S. o charakterze woj
skowym. Na kurs ten delegowano najwy 

Zdolność 
płatnicza Niemiec. 

Tomasz Lamont współwłaściciel 
Banka Morgana ocenia zdolność" 
płatniczą Niemiec na 1 mll jard 

marek. 

bjtniejszych przedstawicieli milicji z ca
łego kraju. O przebiegu kursu i tem co się 
tam dzieje byłem dokładnie informowany. 
Musiałem wówczas zwrócić uwagę na cel 
tej roboty. 

DEMONSTRACJE. 
W sierpniu i wrześniu 1929 r. opozy

cja stworzyła organizację zwaną „Centro
lewem"', która we wrześniu zajęła stano
wisko zdecydowanie wrogie przeciwko 
Rządowi. Początkiem była odmowa przy
bycia na konferencję z ówczesnym pre-
mjerem dr. Switalskim. 

Tworzyło się dalsze zaognienie I wi
działem dążność „Centrolewu1' do dalszego 
zadrażnienia i obalenia rządu. 1 listopada 
1929 doszło do demonstracji na stokach 
Cytadeli, gdzie przemówienia mówców 
były tak agresywne, a zachowanie manife. 
stamtów tak groźne, że zostało zarządzone 
rozpędzenie pochodu. Wystąpiły jaskrawo 
trzy czynniki: jątrzenie, dalej wnoszenie 
niepokoju na terenie sejmowym a w listo
padzie dążności do urządzenia strajku ge
neralnego. 

Myśl strajku generalnego była bardzo 
niebezpieczna gdyż groziła zahamowa
niem życia państwowego. Nastąpiło po
tem wszakże pewne odprężenie 1 

do strajku nic doszło. 
Musiałem zauważyć wzmorzenle to

nu prasy opozycyjnej, która atakuje rząd 
w sposób niedopuszczalny krytykując 
każde Jego zarządzenie, każde posunię
cie. 

Mój kolega naczelnik Hauke — No
wak musiał zarządzić śledzenie tonu 
prasy. Władze były zmuszone do zarzą-
dzena szeregu konfiskat, które przyjęły 
charakter masowy. Mimo to następuje 
dalsze zaostrzenie. ^ 

„ K AGRESYWNE TŁUMY. 
Posłowie w swych przemówieniach 

wygłaszanych na wiecach powodują ko
nieczność rozwiązywania zebrań, przy
czem policja musi się niejednokrotnie 
uciekać do siły.. 

Jednocześnie zaczynam zauważać, że 
pod wpływem prasy zaostrza się nastrój 
w społeczeństwie. Masy robotnicze przy 
najdrobniejszych zajściach ulicznych zaj
mują agresywne stanowisko względem 
policji. 

Na wiecach ton się podnosi i że się 
rak wyrażę obrazowo, odsądza się mini
strów od czoi I wiary, robiąc z nich zło
dziei. 

Tak trwa do lutego 1930 r. 
Opuszczam wówczas stanowisko na

czelnika wydziału bezpieczeństwa i zosta
ję komisarzem rządu m. st. Warszawy, 

Koniec inflacyjnego mil jonera. 

Pałac słynnego mi l jonera inflacyjnego CastlglionS znanego w Wied
niu ze swej rozrzutności został sprzedany na l icytacj i za mil jon 

szylingów. 

które to stanowisko piastuję do czerwca 
1930 r. 

Zetknąwszy się bliżej z terenem, mu
siałem stwierdzić, że Informacje pocho
dzące z terenu nie są zupełnie przesadzo
ne. Nastrój grozi fermentem. Starałem się 
swoją polityką wprowadzić pewne uspo
kojenie, ułagodzić konflikty, odbywałem 
konferencje. Nie udało się jednak celu 
osiągnąć. 

RUCHAWKI. 
W lipcu obejmuję z powrotem sta

nowisko naczelnika wydziału bezpie
czeństwa. 

Następuje kongres Centrolewu. Opi-
nja jaką sobie o nim wyrobiłem jest na. 
stępująca: Było to przygotowanie, próba 
sił, oraz próba wywołania rozruchów w 
Krakowie, które w tej czy Innej formie, 
miały zmusić rząd do ustąpienia. Ody 
kongres krakowski nie dał tego efektu, 
została wówczas powzięta myśl 

zrobienia ruchawkł 
nletylko w jednem mieście, lecz w 22 
miejscowościach. Czemu w 22, a nie n. 
p. w Warszawie? . 

Moja supozycja Jest taka, że zdawa
no sobie sprawę, lż aparat bezpieczeń
stwa, który jest liczebnie słaby...*' 

Z ławy obrończej kto^ coś dopowia
da. P. Kawecki zatrzymuję się, spogląda 
ku autorowi okrzyku, poczem mówi da-
lej: 

— Zatem uważano, że zorganizowa
nie wystąpień w wielu punktach jedno
cześnie byłoby trudniejsze do opanowa
nia i łatwiej mogłoby doprowadzić do 
przeprowadzenia zamachu. 

Pełniąc ponownie służbę na stanowi
sku naczelnika wydziału bezpieczeństwa 
zacząłem obserwować i stwierdziłem, że 
organizacje, które zawiodły się w swoich 
nadziejach na "Kraków pójdą na przepro
wadzenie 

zamachów w całym kraju. 
Składałem w tej mierze referaty swej 

władzy przełożonej, referaty oparte na 
konkretnym materjale. Reasumując zatem 
system opozycji stwierdzam, iż polega on 
na wprowadzeniu zaognienia, następnie 
na nadawaniu tonu prasie szykanującej 
w sposób niedozwolony rząd — i godzą
cej w jego interesy. 

Każdy fakt przeinaczano, dążąc sy
stematycznie do podiywania autorytetu 
całego rządu oraz poszczególnych osób. 
Wołano iż rząd ukradł 600.000 tysięcy 
złotych. 

Adw. Berenson: Mało. 
P. Kawecki z uśmiechem: Przepra

szam, omyliłem sję. 
W dalszym cl̂ gu dyr. Kawecki ze

znaje: 
1 — Równocześnie spotkałem się z u-

siłowaniaml wprowadzenia destrukcji w 
szeregach policji. Wydano nawet specjal
ną odezwę do policji, wzywającą do nie-
strzelania do tłumu i do nieposzanowania 
przepisów. Na wiecach wyliczano wszy
stkich obecnych policjantów, którzy prze
szkadzali w wygłaszaniu podburzających 
przemówień i mówiono, że się z nimi po
rachują. Szło o wytworzenie nastroju i 
nastrój ten wytworzył się. Wszyscy od
czuwali, że coś się szykuje, 

że musi nastąpić starcie. 
Dnia 31 sierpnia władze spotkały sit. 

ze zdecydowanym oporem na wiecu v 
Łowiczu. Wiec ten zakończył się krwawo 
Demonstracje w Warszawie w dniu 14 
września urządzone były wbrew zarżą -
dzenionl i intencjom władz partyjnych, 
które przestały panować nad masami. 

Tak samo samorzutne były demon, 
stracje w Toruniu i Łowiczu — wszędzi" 
tam polała się krew. ^ 

PRZYGOTOWANIA DO ARESZTOWAr 
Mając na uwadze, że demonstracje l 

mogły by się przerodzić w strajk gene 
ralny, a dalej w stan rewolucji, zrefero
wałem tę sprawę dyr. Stamirowskiemu, 
a on p. min. Składkowskiemu. Dostałem ! 
polecenie przygotowania listy 1 

działaczy opozycyjnych, 
którzy rozwinęli najbardziej aktywną 
działalność. Jeden egzemplarz tej listy 
wręczyłem dyr. Stamirowskiemu, drugi 
min. Składkowskiemu. Dnia 9 września 
wespół z dyr. Stamirowskim zostałem 
wezwany do ministra Składkowskiego, 
który wręczył mi listę kilkudziesięciu 
nazwisk i rozkaz przeprowadzenia are
sztowania tych osób. W myśl rozkazu 
przeprowadziłem te aresztowania. 

To wszystko co miałem do zeznania. 
Przewodniczący: Może mi pan powie, 

kto dążył do wywołania strajku kolejo
wego? 

Świadek: Strajk ten organizował 
Z. Z. K., pozostający pod wpływem P. P. 
S. 

Przewodniczący: Jakie było założe
nie tego strajku? 

Świadek: Miała to być groźba zmu
szająca rząd do ustąpienia przez zahamo. 
wanie ruchu i sparaliżowanie połączeń. 

Przewodniczący: Czy w prasie było 
nawoływanie do obalenia rządu przemo
cą? 

świadek: Ogólny ton prasy wskazy
wał na to. Przytoczę tu parę przykładów. 

Tu p. Kawecki rozwija trzymany w rę-
ku papier i zaczyna czytać. 

Adw. Berenson: Przepraszam czy pan 
czyta to z wycinków prasowych? 

Świadek: Nie, to są moje notatki. 
Adw. Berenson: Proszę pana, p. prze

wodniczący pyta o prasę, więc my byś
my chcieli dowiedzieć się coś o prasie, 
a nie o „prasie" M]n. Spraw Wewn.. 

Na pytanie przewodniczącego naczel
nik Kawecki konkretyzuje pojęcie obale
nia rządu: Służą do tego demonstracje 
i wszelkie walki uliczne. 

Przewodniczący: Ale czy to miało 
charakter obalenia rządu przemocą, czy 
naciskiem moralnym? 

Świadek: Kongres krakowski, demon
stracje w 22 miastach polskich mogłyby 
się 

rozlać na cały kraj 
I nie byłyby już presją moralną. 

PYTANIE PROKURATORA. 
Prokurator: W tej walce z rządem by

ła poruszana osoba Prezydenta Rzeczy
pospolitej? 

Świadek: Owszem, była wciągnięta 
osoba Prezydenta w wir walki politycz
nej. Na konkresie krakowskim żądano 
przecież ustąpienia Prezydenta Mościc
kiego, co miało już charakter wałki z 
Państwem. 

Prokurator zapytuje następnie świad
ka w sprawie broni, posiadanej przez 
ludność. 

Śwjadek: Ja jako szef policji politycz
nej, najpierw Litwy Środkowej, następ
nie całej Polski odbierałem dużo broni od 
ludności cywilnej. 

Prokurator: Mnie nie idzie o ludność, 
a powiedźmy ściślej o członków P. P. S. 

Śwjadek: P. P. S. sprowadzała broń 
nielegalnie i magazynowała w lokalu par-
tji oraz w mieszkaniach posłów. Milicja 
była uzbrojona i dysponowała krótką 
ł ronią. Dowodem tego była strzelanina 
na Placu Teatralnym, a potem na Kra
kowskiem Przedmieściu, 
, gdzie padły trupy. 

CZERWONA STRZAŁA. 
v Dalej na prośbę prokuratora świadek 
opisuje rolę T. U. R.-a (Towarzystwo U-
niwersytetów Robotniczych) który mimo 
pozorów oświatowych trudnił się akcją 
polityczną. T. U. R. tworzył swoją włas
ną milicję, występującą pod nazwą 
„Czerwona Strzała*'. 

Prokuratów Czy pan sam układał li-
stę osób najbardziej zaangażowanych w 
Centrolewie? 

świadek: Tak. 
Prokurator: Kto sporządził- 'doniesie* 

id* do władz prokuratorskich o dokona
nych aresztowaniach? 

Świadek: Również ja w dniu 11 wrze. 
śnia. 

Adw. ttrenson: Czemu w aktach spra. 
wy niema nakazu aresztowania? 

Św s«ck' Jest to moi: własne przeo 
czenie. 

Adw. Berenson: C/..m pan wył"oma-
czy, że nie przeprowadzało rewizji zwła. 
szcza w Hotelu Sejmowym, gdzie prze
chowywano 1 roń. 

Świadek: Chodziło o szybkość postę
powania. 

śwjadek Kawecki kończy swoje zezna
nia o drugiej popołudniu. Po przerwie 0-
biadowej zeznawało dnosięciu św aclków 
oskarżenia, przeważnie pclicjanc' z Tar
nowa. 

Dalszy ciąg procesu w pon'e''Vałek. 

Profesor Otton Warburg otrzymał 
nagrodą Nobla w dziedzinie me
dycyny za badania nad procesem 

oddychania. 

Rewolucja w Brazylji. 

Główna ulica w północnobrasyłi jskiem mieście Pernambuco. gdzie 
wybuchła rewolucja przeciwko prezydentowi Vargą (u dołu). 
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Warszawa l listopada 
Stan z d r o w i a generała Jnżwińskjcgj, 

któiy M c/asie rozprawy w sądzie w o j . 
s i towym u nadużycia w Insiytuc.c Gco-
g.-af yni padł rażony paraliżom, 

r\c ule;:ł poi.",łSZO;iiu. 
Prawostronny paraliż aie mi-npł. S.:ere<,' 
konsyljów I c k r r s k c l i , które odbywają się 
bezustannie u ioża chorego., stwierdził o. 
statecznie, ?e o powrocie do zdiowia 
niema mowy, wykluczoneir też jest, ab] 
generał odzyskał kiedykolwiek mo \ 

Oenen. I ' i ź v V pic może wiec zu. 

Generał JaźwhiSki 
Jul cis zero w la. 

pełnie mówić, nie może poruszać prawą 
ręką, m.mo to wszystko doskonale rozu
mie i wszystkich poznaje. Od pewnego 
czasu generał wstaje z łGżka i opierając 
się laską chodzi po pokoju. Generał Jaź
win sk: pozostaje pod Stałą opieką swe. 
;jo brata, znanego lekarza warszawskie
go, dr. Ludwika Jaźwiiiskiego, pozatem 
najwybitniejsi lekarza w Warszawce co 
kilka dni urządzają konsylia. Wobec te. 
;;o bcznaJ7'.-jnc;'o stanu zdrowia, pro. 
ces, ofiarą kióiegd padł generał, nie bę
dzie jr.ż nigdy wtfiowkmy. 

Przaî fnifc uwięził w z ą & m m 

• 1 a. _ i uciekł autem zagranicę 

Vm $wg* W*7 '\f 1*441 I * i s ° ' i i » y 

wo ewo ia kieleckim? 
Warszawa 1 |ist4»>ada (od wł.) 

Krążą pogłoski ja i; >!»v stanowisko wo . 
}cv. od' K' * 

Z Katowic donoszą: Na granicy pol-
1 sko-n cmicckicj w Lagle wnikach straż 
i y.raii.-..zna przytrzymała nowy samochód 
irennecki. przemycany do Polski. 

Samochód razem z kierowca odstawio 
no A) urzędu s k a r b o w e g o w Katowicach 
mieszczącego sę w gmachu dyrekcji p o 
licji. 

Przv spisywaniu protokółu przez re
ferenta skarbowego, obecny był rów
nież strażnik. W czasie urzędowania we 
szlo do burą dwóch klientów, którzy za

przątnęli uwagę urzędnika skarbowego 
I policjanta. 

Skorzystał z tego przemytnik wy
szedł z biura, zamykając drzwi na klucz, 
poczetn wydalił się z gmachu dyekc j i 

wsiadłszy na samochód 
szybko odjechał. Wkiótce przekroczył 
granicę tak, :ż nie zdołano zanotować 
nawet numeru samochodu. Okazało się, 
:ź zatrzymanym hył zawodowy prze
mytnik samochodów n'eiak: Btirczyk z 
Bytomia. 

.miar one.r iy 
wice ojev '<' •' ' i !i i". 

lak wiadomo dotychczasowy wroje-
Kkiecki P a c i o r k ó w m i a n o w a ty 

został wojewodą pomorsk' m. 

*astro?a ̂ snochotowa oficera. 
Kromka Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 1 listopada. 

Wł^^yw.?€^e w łoś***?** 

Łóa7. I HMOpada, Mb! n , e i rot v nie-' rv kobnblne wartości 
wykryci dotąd spi w v tl stal stcitote około 2.000 z !-tvch. 
kalu Śpńtd&eln? Spożywców \rz\ ul łf-' Kr<ic!' :i ż za.i-ważono doo ;ero nad ranem. 
mfli : 5?. ! npem złoczyńców attdf* towa- 1 Na flad HW wców dotąd nic natraforo 

PR LI LKCJ V LFO BIT MONT A OSOBISTE. 
Powróciła i za^i.iniey p. Sabina Witt-

czakówna, właścicielka znanego w łodz i 
Gabinetu Kosmetycznego i wznowiła 
przyjęcia w nowym loki Hi przy ul. Piotr, 
(cowskiej Nr. 120, ni. S. — front I pictro 
telcf. 153.72. 

Pani S. Wjttc.rakówna przebywała 
zaginnicą na specjalnych studium kostno 
tycznych i obecnie posiadła gnił hlWltą 
znajomość najnowszych metod w tej dzie
dzinie. 

.,M,t\'iMwo t w u:("!\ 'i-cia" —ten arcybo-
ifaty. wc./.me aktu ;'mv temat będzie pr;:cdniio 
tem poranku dypkusj aejBO który sie odludzie 
w sali ri.l::rino']i| w uiedz'ele. dn:.i 8 -jo l'sto-
pula rb. a cod/ 13-ej w pcłn.Iiiie 

Na oi'.-kuv,a tę Imprezee przybywa spuckilire 
I Wa i i z .w j ' świetny powie'ciopisarz I pr<-!c-
Ki-nt, U40 Itti-nont, zn-ikoml:y autor „Messallny 
era* szercr.ii Innych rc\v;.!;icvWych książek. 

Poranek dyskusyjny ..Mafzciistwo czy pro-
stytucia' lieeVlc dla Łodzi ni.wątpliwie s^'-
iścta. 

W dttjt! wczoraj -yni, około godziny 
5 popołudniu przy zbiegu ulicy Ciilań-
ykicj i Zielonej wydarzyła się katastrofa 
samochodowa, która na szczęście jednak 
nie pociągnęła za sobą 

ofiar w ludziach. 
PrzejeżdżiiJ,ący ulicą Zieloną samochód 
zderzył się z tramwajem. 

W wyirku zderzenia sarnochoód, po
ważne uszkodzony wywrócił się, zaś ja
dący nim dwaj wojskowi, 25-letni Ta
deusz Łaba, podporucznik 31 pnlku Strzel 
ców Kan., 7.ir\iicszknły przy ulicy Aliel-
czarikicr^o 32 oraz sierżant sztabo wy z 
tegoż pułku 31-lefni Ju'hn Karoltis, za
mieszkały przy ulicy św. Jerzego 5/7, 
wyrzu^ppi na bruk ulicy 

odnieśli obrażenia ciała. 
Rannych przewieziono niezwłocznie do 

koszar 31 pnlku Strzelców Kan., gdzie 
zawezwany lekarz miejskiego pogotowia 
ratunkowego udzielił im pierwszej 
cy. 

porno. 

Stan obu ofiar katastrofy nie budzi po
ważniejszych obaw. 

* 
Wczoraj popołudniu mieszkańcy domu 

przy ulicy Kapliczncj (Chojny) zaalar
mowani zostali jękami wydobywającetni 
się L mieszkania robotnika 44-letniego 
Andrzeja Pacha. 

Kiedy otworzono mieszkanie ujrzano 
Pacha leżącego na ziemi ze słabemi ozna
kami życia. Nieszczęśliwy uległ zacza
dzeniu wskutek wadliwej kanstrukcji pie
ca. Zawezwany lekarz pogotowia ratun
kowego po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiózł Pacha do szpitala 

Nr. •»"•> 

Dwaj foosidyci 

napadli na przechodnia. 
Łódź, 1 listopada. W dniu wczoraj

szym okoto godziny 10 Wieczór na dro
dze pod wsiaChonaiiowice. gminy Wi
dzew w powecie lódzk ;m. zosta) napad 
uięty przez dwóch nieznanych spraw
ców .lózef Kamiński, mieszkaniec Rudy 
Pabjan ckiej. Napastnicy pob lf Kamiń
ski .'go i zrabował; mu Portfel z 20 złoty
mi f zbiegli w ii'ewia:lomvm k erunku. 

Zaalarmowana o powyższern policia 
w rezultacie wszczętego dochodzenia u-
ięła jednego sprawce napadu. Areszto
wanego opryszka osadzono w wezienhi. 
Poszukiwania za drugim sprawcą napa
du trwają. 
IWII I lllllllll MMIIP"'—.•.mimu »•mm* 

K A L O T E C H 61 I K A 
G a b i n e t r»c(ocf«!ne} k o s m e t y k i 

S . W I T T C Z A K Ó W N Y 
d łp l . koimctyciki 

w Łodzi, Piotrkowska 120, tel. 153-72 
m. 8, front I p. 

uiuwa konaiki , tlady po o j p i t , wągry. pory. 
plntny, rnmrsf e r k i , czerwonoić roiia 1 rąk. 

Wykonywa rr.nnait cra j Z«pobiegł 
wypadania wlotów. — Hcady bei^atne. 

I 'r iyimu|« »d 10—1 i „d 2—7 wiaci, 

S2KÓŁA T A Ń C A 
Karola TrJnkhausa 

oiłonk-. r V, I, C. w Parffai I Z, N, Ch. w V0\,c» 
u l . And rzo fa 17, tel: 207-91 

P r a y j i r u j i - m y Bgioarerda pmń do grup po-
cin.t1cuja.cych I I»I<wunoowanyck 

W pr i^rami* 
RUMHA, Rini l i r ra I inim nowotci ł c i o n n , 

Prywatne 
Pogotowie Lekarsk ie 

6 12-333 
T E L E F O N : 

Udiitla doraźnej pomocy Itkar^kiaj wa wazalktch 
wypadkach nagłych o kaidci porze dnia i nocy 
Lekarska pomoc ukuazaryino • ginekologicma. 

Chsrzw na-nspiisry i MulmlW 
^ ' c i moc 

KI 
i situ.eł* bez operacli, 

' I I , i' i <akn (et kalectwa nia wolno 
lacii.iUo/war skutki dia »?ci» lodaki«f|o 
.ą hurdzn n'« betp :cczn» Ku. Uira s!«ie » * 
wirMi t iak fir>'"a ludzka i k mfwkl >powydo-
wać moź. iniartelne powikaiu - liiszek. 

Speciain. «i. rnieie l. .•. ortopedycz
na {Kirowe n <>•« metody usuwaia r.i •, .. i.. 
fiainitWez;; ec/nie'Jia i naijriJarzalszr rup-
'ury u mcżciyłu l'ol>i»t i dzier:. Nr N'!.NN.V 
w i e i i i e l : rc ł ! CT,LU\;A, p r , e.'Hv t w u i r t ! 
u i u s ię j j z . r t / t ł v i g r u i t U . y , 'RC/-- (or 
»»rv '«iilopc \CIAT. lAm akr /ywionch 116J 
i ptaskicli hnlacycS itóp. wkłady ortope
dyczne. Szlueine nogi i ręce 

iwadectwa pochwalne wystawi'! prol. uniwer.iyt. f ro l . Dr. R. 
prot dr J . M a r l a c b l e r , prol dr. B. K i c l n o o w s k l . 

S p e c . J . R A P A P O K T o r l o p e t ! . «e Lwow.a 
TIDJ, AL. W Ó L C Z A Ń S K A nr. 10, f r o n t par te r t e l . 231-77 

Przyjmuje od 9—1 i od 3—7, 
Cl W A G Ą ; Osobiste lawienie sie chorvcli ics' konieczne. 

Uh- zpicczonyeh w Kosie Chorych m. Łodzi przyimuie. 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
Tą drogą wyrażam moje naiserdeczn>is*e podiicko *ai)ie wielkiemu 

specjaliioe W. Panu Dyr. RAi'APORTOi/1 lam. w Łotlst przy ul, Wolezań-
skle| Nr 10 (Irnat. parter! za nnrcjici-wien e mi przepukliny, na którą eiez-

Ap-^aUm przez wlela lat. Cjrcziio rri uwiriJniccie przenuk.ny. dzif 
czu e • ie zabezpieczonym rrscd lym n t-sjej^/ciem i 
wdłieettrłsci wyrnżam moja publiczne podziękowanie 

{ - ) . D F.ELI C H 
ui. Napiórkowskiego 88 

D ź w i ę k o w y 
K i n o T e a t r 

M 

dr, wiid mc 

Dwai' a.eea a^ftaaaaaAsta ^lieet a%.'̂ fc '«jdh/ŁVAŁ *iMfA A O : . . . - • - . . L F T F T Ł 

7m tH c^mK^M 7 i M / & s*H)')& M « i $ 3 

Z»gar«k szwajcarski tylko 3.95 
Ch6J ankrowy, chidzi 32 
go ds. punktualnie vvv."»'u-
ltwaitr z wiecz szkłem 2 
nzt 7.80, 6 szt. 2C.90 Lc-. 
płzy ^at fantazylny a se
kundnik am 4.95,'i sit. 9.S0 
6 szt. 28 90. Lepszy gat. 7, 
9.11. ze iwecącym cyfer
blatem i wsltazowkumi fant 
6.95, 2 aat -1310 6 szt. 
39.00. Kryły z trzema ko
pertami ..htinontoir" lub nu 

»eke s paskiem 12.95. 16.—. 2J.—, i 25 z! t e w i i -
k l al, i.—. 2.—. 3.—. Uwaga! rfo kai.tejo zegarka 
doJa.e . y piejioletnią p.s.nienui gwarancie vCy-

aył.amy za azlicteniein pocztow«i3>. 

nCHPONOMLTRi •'• WARSZAWA" 
PI. NAPÓl l< HA. 

Skr / i i i kz pocztowa od -18. 
aaaaa«^MssBBBBBaBea*AAERXI3T>' tnmsn 

Dottlór KLINGER 
Specjalista ch-irób w u n t r ikórnyctl wtosow, 

(porady seksL-:i n l 
Przyimuie o t ojz 9. — 11 r. 1 5 — 8 wiece, 

w niedziete I iweta od I - 1 w poŁ 

ANDRZEJA 2. T e l . I3J-2S. 

"r. ME I . 

M. FELDMAN 
aku«re r • ginekr>:o^r 

p r z e p r o w a d z i ł s i e n a 
Z a w a d i f l t c a J O . 

fKLEFON 155-77 Przyjmuje o j 3 do 5 po pol. 

Dr. Z. Pinczewska 
M t o ł n c i w o , choroby kcb"ece . 

u l . O d ć a r i s k a 5 7 ! p i.« .0"•-'O 
• ; r t | i T y j e od ;;<,' ' 

Dr.U i d n i n a s t ę p n y c h . Aray.lsleto trczyirMek czasowi 
Pc.mal m losny o jakim swlai nie osanyl 7?|(l?AX SLW" 
Zwycięstwo i ch'ubn filmu ołwiek.iwelo.nl. J L Ł , J i . t t U t f 
W roli pocly tebraka czołowy aktor w No*yia lorka Dan ia K i n g Pe-
tetna gra aktora I ś->iewnVa zaćmiła |taW| wszystkich dotychczas widzia
nych gwiazd sc-ny I ekranu. >.V roli kaietolczki, nalsubtelol. j iz. i lawisko 
• kranu j o c n e t n Muo D o n a l d . l /nns z Itlmu „Parada Miłości", prosimy 

Sa V'ebll«zno!;c o przybycie na wczeiu>jize seansy 
\Xkr6tce I fl^nuJl p o e i l * t e k przedstawień w dal poważ, o f-e| 

I Y&\]'jn w soboty, niedziele i ' łwieta 0 12-ej w pot. 

Dr. HELLER 
Spaclalista chorób skórnych i weaelynajrch. 

t i l . NAWROT Nr 2 Tel. 170-89. 
Prrylmule do 10 runo 1 4 — 8 wiecz. 

W niedziele I I - 2 po pol. Panie 4 - K, 
Dla nle/amnłnvcb Ct NY L fCZNIC 

KOMLUNlKAC|A AMTOBUSOWA] 

Autobusy na powyzsz«rj linji odchodzą do 1'iolrkowa o każdei pejłncj 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. x u! . Wólczańskie) 232, przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu fiodz. 1.30 cena 3.50 gr. 

'.'r. med . 

ć-pec,aM«4a c I i o?6h aUórnych 
i w e a e r y c z a y c b . 

Leczenie djatermią. Elektroterapia. 
ul. Foiudniowa Nr. 2S. 

• c i . y o i - V 3 . 
'zyimuie o'1 S — 11 rano i od 5 — 8 wiecz 

w niedziele od 9— i p. p. 
Ola a - L.- .3 :no in jch r e n y l e c c n ' c . 

Ktt idy bezp ła tn ie o » r z > i n a 
rewolwer dr.. Syit. Brown. 

fZn\ U. P. Nr. 2341 strzelający 
« nahnju (bez zezwolenia) 
kto samowi u nas zega
rek z dubl. 1'lac'e f) 'nr 
, Ankier ' niczem n e rot-
niący sie °d prawdziwego 
ztota 18 karat za zł. 7.4' 
izam. 60 . - ) z 5-lat. gwa
rancją wyr. do minuty z 
wiecznem szkleni: 1 azt, 
14.— lep. gai 12. 15 18. 
kryty z Irzema koperlatm 
..Keni. ir i loir" li.b na ręką 
1>. 1T, IV, i.5. Dewizki z 
flace Dor 2 * .6 .8. MC y-
sy!ao.y posilą za zaiiecc-
•>iem livz r y y k a . W ra-
l Ie nicpodubaaia sią zwra

cana pici.iąazc, 

„CHRONOMh'l R t " WARSZAWA 
HI NAPOLEONA. 

Skrzynka r'JC/fo\va 9.19 ni' 4H. 

Dr. Med . H. LCJB9CZ 
Specjalista cborob akornych, weneryemycb 

I mncznplclowycb, 

Ul. C e g l e l n i a n a Nr. 7. Tal. 141 - 83. 
(według starci uumeracH: ul. Ceglelnlana 43) 

Przyjmuje o i godi 8—10, 12—2 i 5—8 
w niedziele I święta 9—11 rano. 

Ola n»n »<<<t*icln» i.nv/i-h.i(iiia. 

Dr. Rydzewski 
$!>•«.aliata cuoręb a.łórnych 

wenaryemoych i inocnop ci o w y c h , 

ul. Zamenhofa 6. 
Przy)rriu)e od 1—9 wlecz., niedilele 1 Swieśa 

od 10—12 z rana. 

SZKOLĄ PSÓ>V zostalî  otwarta dnia 30 paź
dziernika tylko przez czas zimowy, liiiormaicle 
rut miejscu RadoKoszot izosa Zeie-rslca 45. A. 
Szpałchert 

KURS pąlaa i najnowazej azydołkowej roboty, 
kura f i let ręcznego zł. 10. Praca zapewniona. 
Wyuczam haftów ręcznych, maszynowych, To
ledo, aplikacje i wenecką robotę, oraz złote 
serwetki. Kuufmanowa, u l Piotrkowska 18, 
1-sze podwórze, prawa oficyna. 

LUSTRA 
T r e m a , na Raty 1 sa Gotówka, 
poleca FABRYKA L U S T E R 

„SZLIF" 
77 Kil ińskiego 77, t e l 158-37. 

Dr- Msi. m a suoya 
choroby koYlece i akuszerja 

u!. ZleSona Nr. 30. Tel. 115-27. 
Przyjmuje od 5-ej do 7-ej. 

. 9 :Jt.W« -- "— • -A \.m** tr~\* .... 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 

I mocroptciowyeh. 
NAW1ROT 32, t e l . 213-18 

przyjmuje od 8 — 10 rano I od 4 — 8 wlecz, 
w niedziele i świata od 9—1? w pol. 

Dla pań oddziela*. poceka ' i la . 

I w'asic Bi.-aw.LJ, i 

D o i * o f i : , r y m i . t c r . a l i a 
I zależne są od (akoścl towaru. Mis ka f ic do- jj 
i wolnie zachwalany towar LECZ W CIĄGU ' 

UZI-ESłAT-<Ó . i AT CAŁYM SWlKCii 
WYi'R lBO'> ANA JASOSC zarlujeje 

na -'. asza r.au'»nie 
TylHo , . O Ł Ł A " ! 

Dr, M e d . 

Aliusrter g .ae io io^ 
S i r ó d l J r t i e J s I i . a Nr. 25J 

(dawniej Cegielniana 4) T e i 1 3 ' - 9 3 . 
Godz. prtyjeć 10—12 1 3—7 PT moł. 

DOKTÓR 

CenfeSaiâa Nr. 4, 
Spec^aMata cJjoróc. akdrnych 

i wanerycanych. 
Lecmenia l a m p ą k w a r c o w ą . 

t l c k t i r o t ' -,-ipja. 
Przyjmuje od g. 8—2 przc^ pt, I od 5—9 wiecz. 

W niedziel* i święta o 1 godz. 9—1. 
Dla Pań oJ 'z'etna pocie'.raln!a. 

konstanty no wska 9. T e l . 127-31 
Spcji i isra cborob us/u, o<»a, .sardla i pluć 

Przy|mu;e d 12 - i I S - 7. 

^d 1 0 - 1 1 I od 2—3 W, I e,'?nlcv. Zgierska 17 

Cr. Ketf. SOMMER 
p o w r ó c i ł 

UL. 6. S I K A N I A t . Tel. 220-26 
chor . s k ó r n e wenerycazce i k o b i e c o 

Lampa k w a r c o w a . 
Od 9—1? I 5—9 Odz poczekaini? 4ła • * * 

W niedz. od l'J— 1, 

Dr. m e d . 

H. Krau$k:iopf 
Akusze r ja i ch t roby kob jace 

mieszka obectiie 
ZGIERSKA 15. T e l . 113-47. 

Przyjmuje do 4— 7 wieci. 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skonu- I weneryczne. 

P io t r kowska 10. Te le fon 245 21 . 
Przyjmuje od 8—9 rano, 1—2 pp. i od 

godz. 6—'̂  wiecz. 
W niedziele t święta od 9 — 1? w poł. 

^r. Wed. NIEWłf^-SKj 
ul Andrzeja 5. Tel. IS9-40. 

.'tiorohy fk^rne zYSMryCZM 1 moe/opłclowe. 
hlekiroieriipja. dkilermia I lampa kwarcowa 

Przyjruulc od 3 - 1 1 i od 5 — 9 po jwjł, 
W nie sieie i święta od 9—1 przed poł. 

Dla n-.o • V>v ooczckalnia. 
1 

NA WYPLAim Daunskie elegaiickie płaszcze, 
twet r i wti i i ,uic i Jedwabne i towary firanki, 
ICliuskieto 44. Leon R.ubatizkin. 

A. .Vi..MLE, «>!•• . . . i . . , , jesion, brzoza, róża, dub, 
iiiulioń, sluiowo oiz.-.ii, gardoroby, szafy, łóżka, 
kri-dcnny sprzedaje tanio. Na ruty. Zamienia. 
Stolarnia, ulica Wurszawska lb pray Napiórkow
ski) go. 

S>. J 11T, Pomorska 5 zgubił kwit nr. 23)11, za
liczenie na 84 zł., wydany w ekspedycji, Ogrodo
wa 9. • 

KAPELUSZE damskie i męskie w wielkim wybo. 
rze po renach najtańszych poleca firma I i rd r r , 
Zgierska 20 lub Lutomierska 2. Przyjmuje także 
do przefaionowania. Uwaga: wypożyczani ele-
grnrkie cylindry. 

LEKCJE muzyki na skrzypcach, mandolinie i „i-
tarze. Opinia niska. Zielona 23 m. 18, I I I p. 
POSZUKUJE ii panów i paii wymownycfi intc-
ligcnlii) t l i i energicznych do odwiedzeniu kliente
l i juko propagandzistów na miasto i prowincję. 
Posada stalą. Pensja i prowizja. Zgłoszenia oso
biste w poniedziałek od 11—1 i od 4—7 w kie
rownictwie okręgu TraitRiitla 8, I I p. front. 

AKUSZERKA Kasowa i prj walna M. Kaliska, 
Kościelna 5 przyjmuje zamówienia. Porady bez
płatne, tel. 123—72. 

Slr£a.srs3i1.«-3 ^WTlitzf 
oryginalny niepodroblo
ny według rysunku ca!. 
6 mm. stizeiaje.cy z na
boi metalowyru bez z«

1 iwo
1

. pollcvj, wykena
I ny ele.?. n ki. rąc .ta po-
, kryla masą ebonitową* a 
przy tem trwały. Jedno
razowy wydatek na cate śy t i - , Powyższa broń 
zwękssa bezpieczeństwo osobiste w domu 1 w 
podróży Cena zi, 10,95, dwie sztuki zł, 20,50, 
wMelostrza.owy zł. 16.95 30 sztuk naboi mo-
sięłnych pneh. zt. 2 — 

Adresować: 
„£«.-a/stropoP' Warszawa, pl. Napoleona 

akrz. poczi. bOl-E H. 
W razie niepo^-ihanla sią zwracamy pienądzc. 

Za kos?ta przesyłki nłaci kuoujący. 

PIECYKI do ogrzewania pokojów, biur, sklepów, 
warsztatów i t. p. najtańszrm opałem. Koszt pa-
Imia na 10 do 12 god*. zaledwie wynosi 14 f r . 
Poleca St. Wojtczak, Chojny, Tnszyf-oka 77. 

DAJt na raty każdemu, bez poręczenia, mę.ki • 
obrania i palta; przyjmują również na objl:Vii. 
nek z wszelkich towarów. Łódi, Aleju 1 M a j „ 
Nr. 36. 

ł-óDŹ, AL. KOŚCIUSZKI 27, tel. 111-01 i 
132—01: biuro „Polruch" poszukuje — poleca, 
gospodarstwa, domy, wille, place, lokale, parcele, 
mieszkania, p-ikoje timeI)!owr.ne. 

NOCLEG 2 razy w lygodnju, poszukuje zamiej
scowy. Zgł. pod ̂ Tanie locum" do AdminNtro-
cjl „Echa-. 

II 
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Pa iyż w październ iku 
jes t osobliwością, auuiusiery paiyaiwej, 

iiC wsijraiKie uzjuuz.ny przemy s.uwo -
iiłiouKowc nauiciają cech artyzmu, tem-
ba iuz ie j , jeżel i cziuwiek, trudniący sie 
u.ciin, jest sam a i t ys lą , jak mistrz kunsz
tu tryzjersk.ego, Poiak Antonie, (Cjepielew 
s k i ) , który zyskat sobie 

rozgłos ś w j a i o w y . 
W y d a j e się zupełnie naturalne, że 

Anto.ne mieszka na Polach Elizejskich, naj 
• bardziej eleganckiej i nowoczesnej dz.el-
nicy Paryża. W sieni odbiera s.ę odrazu 
wrażenie uroczystego przyjęcja, ponieważ 
przechodzi s.ę od wejścia do windy 
wśród podwójnego szeregu kul isto przy 
ciętych drzew w a w r z y n o w y c h . 

Po wejśc iu do pracowni przedewszyst-
k iem rzuca się w oczy szklana ściana z 
błęk tnego i czerwonego szkła, sięgająca 
suf i tu , przez którą słońce igra w żywych 
ko lorach. Na sta lugach przed oknem 
stoi portret A n t o i n c a , rozpoczęty przez 
malarkę L ipską. Ar tys tka wyobraża An -
to ine 'a 

w postaci d jab ła, 
w jaskrawej szacie, t rzymającego na ręku 
psa, zwanego j o u j o u . 

An i malarka ani Antoine nie ruszyl i się 
z miejsca, gdy weszłam do pracown i . 
Zdumien ie moje z tego powodu szybko 
st łumi ło zainteresowań e. wywo łane roz
mową bez wszelk iego wstępu. 

— Czy zauważyła pani , — zagadnął 
mnie Anto ine , — że w domu moim wcale 
niema d rzw i? Nowocześni ludzie nie p o . 
trzebują się zamykać. N ie znają h ipo
k ryz j i . 

Na życzenie mofe dowiedzenia s'ę 
czegokolwiek o modnych uczesaniach, jak 
7 pod ziemi ukazał się słuź-ic>- z szere
giem pudełek, z k tó rych mistrz wy ją ł 
ko le jno rozl iczne fantazje peruk w rozmai 
tych kolorach — białe, l. la, popielate, w z o . 
ry nowoczesnych uczesań, z k tó rych każ
de ma swoją indywidua lną nazwę. Jest 
np. Cather ine w wieńcu sz tywnych c ie
n iu tk ich loczków, N.cole — uczesanie w e 
dług wzoru starogreckiego z odcieniem 
nowoczesnym; Gćnevjeve — uczesanie z 
epoki Ludw.ka X V , i przeróżne inne peru
k i — Odette, Josette, Germaine i t. d . 

Antoine sypie pomys łami , jak z rogu 
obf i tośc i , i w idać , że jest to cz łowiek, 

obdarzony n iewyczerpaną wyobraźn ią . 
W y r a z i ł zdanie, k tóre dzielą dziś 

wszyscy, że epoka d ług ich w łosów i w ie l 
k i ch f ryzur minęła bezpowrotn ie . Kobie
ta dzisiejsza, pracująca na życie i oddana 
spor tom, tym potrzebom codzienno ci pod 
porzadkowuje ubiór swó j \ uczesanie. 

W chw.Iach wo lnych od za j ; I , koMe-
ta może i powinna dbać o stroje i na te 
chwi le właśnie Antoine poświęca swoje 
arcydzieła perl iczek, lekkich jak ->iórka, 
w przeświadczeniu, że m ó d * ich przyjąć 
się musi . 

T r y b życia Antoine'n iest w y m o w n y m 
dowodem jego bo ;«•(. ' , n ieokiełznanej 
wyobraźn i . Ś w i a d : ' y c tem egzoty z n j e . , 

Wizyta u mistrza kunsztu fryzjerskiego Antoine^. 
Wszyscy już wiedzą, że An. go domu. 

toinę 
s y p a w szklanej trumnie. 

Do sypialni jego prowadza S7k'an< scho 
dy. Sypiał i-a wyłożona j> st szUatu i, 
barwnemi r>tv,ł i ni. Sz i / są zc szklą z 
szklanemj, o'5 • 'ancim drzwiami. 

Również i j a t N n i i jest z > i .b i towe, 
kuchenne szkła i wszystkie naczynia 

szklane. 
Najbard/.e; oryginalnie prr.i-.Mawia 

się biurko Aif.isrur.i, w postsci szeiegn 
pólek, wpuszcon-ch w podłogę, na kto. 
rych Antoine przechowuje .-.woj (zvi_v p.i 
pier listowy. p's~e na n m 1 ialym l i i o . 
mentem. Tutaj również przecPiov:.-je '<r>'\je 
z starożytnych muzeów, z któryo i czer
pie swoje natchnienia. 

Ogół ludzi przyziemnych : m.itriali-
stycznych nie może sprostać po! >'or.i te. 
go niezwykłego człowieka, ciekawego zja
wiska naszych czasów. 

Antoine jest doskonałym znaw:ą duszy 
kob ecej i podaje dokl.rrn chankteiysty 
kę nowoczesnej kobiety, lego zdaniem 
niema w f ' » *»Vn*'nve'i kobiet, o ile znaj 
da sie Dod odnowieclrtim w, lywcm. I ' t r7 " 
muje, że każda kob eta ma swoje dob-e 

strony; potrzebują jedynie odpow.ednie 
go oświetlenia. 

Ponadto uyvaża, że bardziej ceni się 
eleganck.e i wypielęgnowane kobiety od 
pięknych. Trzeba jedynie harmonji. 
Sztuczna, powierzchowna elegancja nigdy 
harmonijną być nie może. 

Trzeba umiaru 
i umiejętności pogodzenia dochodów z sto 
pą życfa — rzeczy, która nie wymaga 
kosztoyynych strojów. 

Mai. 

wanie go na rachunek b cżący. przy o-
procentowaniu 

w wysokości 4 proc. rocznie 
w załączonym liście prof. Bauer oświad
czył, że idzie tu o tran/akcie olbrzynrą 
gdyż zam orza on dysponować swym 
.rachunkiem" dopiero za IJSflO lać. 'o 
jest w roku 3 431 . Kapitał iakf przez ca 
lv ten okres się zbierze ma bvć rozdz e-

, czy 
Murzyni zam'enia ; ą kolor skóry. 

Zmiana koloru skóry u murzynów 
zdarza się obecnie tak często że murzy 
ni maja na to specjalne słowo- . passing" 
t. j - przejście". 

Powodem tego zjawiska sa coraz czę 
strze 

rna?ź~nrfwa mieszane 
m'ędzv białymi a murzynami. W No-
v\'vm lorku, gdzi-e na 34 „kolorowych ' 
znajduje się zaledwie jeden murzyn czy 
stej krwi. żyje podobno aż 10.000 osób. 
które „przeszły" to znaczy zatraciły zu 

Długotrwałe deszcze spowodowały wy stąpienie R brzegów kanałów weneckich 
Cały piać św. Marka stoi pod wodą. 

II R A C H I L D E 

Parni Adonis. 
POWIEŚĆ. 

— Proszę, kochany panie Tranet , niech 
że m i pan objaśni tę całą sprawę. Mo 

gę panu dopomóc, jeś l i chodzi t y l ko o 
kwestję pieniężną. 

Pan i Desambres jad ła śniadanie przy 
jasnym ogniu kominka, a papa Tranet , 
po l i towan.a godny, patrzył z zazdrością 
na białe musujące w ino , które sobie nale
wała. Przez trzy tygodnie był kelnerem 
w podmie jsk im szynku w okol icy Tours , 
zarabiając (ranka dz ennie, bez przyzwoi 
tego ubrania, w dz iu rawych butach, n i * . 
ogo 'ony j rozczochrany. Kiedy nie mOgł 
już dłużej wy t rzymać przyszła mu do gło 
w v genialna myś l , jak niegdyś z ba'.la-
c h ; m e m : p o s t a n o w i poprosić o pomoc 
paryżankę. Pomiędzy ludźmi tej samei na
rodowości można wnźvć się na w<7vstkn. 
Po opuszczeniu domu RaMamów srhn<'ł i 
g!n?ł z nrapnien a. Gdvhv córka zechc ;ała. 
m o " ł n b v z pomocą pr7viaciólki postetrap 
<iip. hv cl pr7Pkloci skancy o rzv : '•'i gr. 
;nn"'rnt(>m Co za 1nH7'"e. Roże > w t v ! 
p^RTINP, WtAr7v «V.-łn;'i <:nrn> ia',- 7plv-a. 
cv ' ?a spalonif. VMk,| nrrl7nvrb pni ikó>v 
" " " " " • ' I po r" ; "in grur ln iowego mrozu 
bez rrr.<t7a na bruk. 

— Powipm p.T-I.' ws7V5łVo, r lpVna na. 
r»: — 7ar7ał. — W ł * « n żp nant ]\<H; mn-
H rórt'p to m e ńSm*el>». Rirt-.nnwip 
cl-r.rTi.cł-il: 7p crt.-icnr.nnici. ŻP sn-<'Un •*« 
frr-ł io rtr7o,va (rrt.-ż rł*Hft»0 t l i ł nrinnn'! 
TRITN NNTRTTTCLF \ r7nl"(1' t.U-n na ?->l':< nr.-> 

•«,».,•• Mnip ',R-H n i p * ' Do |trfc« I C-RYF fn 
fa 7.-<rt'ł>pm od nich pomocy? Wezwa l i 

mię , bym u t r zymywa ł w porządku .ch 
zabrudzony magazyn, j akby to by ło za
jęcie dla godnego szacunku teścia! Przez 
nich zaniedbałem moje interesa w Paryżu, 
gdzie by łem bardzo szczęśl iwy. Mieszka
łem w Bel ley. l le . 

Nie zna pani Bel levi l le? Szkoda! Bar
dzo tam wesoło, robotn icy potraf ią soNe 
pohulać, a pożarem są i mi łe dz ; ewczynk . 
W v r a b ; a ł e m wyp la tane krzesła i różne 
ar tyku ły własnego pomys łu . I n"g'e ka
żą m i na g w a ł t przv ieżdżać! „BM?l«sz 
s'c czuł U nas i.ak w d o m u ! Damv ci wla«; 
ne nakrycie, matprac. nowe soodntp i orl 
czasu do cza«n krorw> kon iaku . Zoctnń 
7 nami . pa^o Tranet . ęb i 'a i sobie "ro^-" 1 .. 
Rpdziesz chrzestnym o ! C em, gdy ty l ko 
u rodr i s'e nam dz iec iak" . 

By łem wzruszony, proszę pani . . . zosta 
łem, jadłem... i nagle... p r z e z j e d n ą źle 
zgaszoną zapałkę wyrzucają mię na ulicę... 
Gdyby pani bvła słyszała mamę Bartan. . . 
ona po t rz f i l u * c o S P o w i e d z i e ć ! . . . G roz ' . 
ła wezwaniem poMcii... Zachowałem się 
z godnością i poszedłem... pozostaw aiac 
im moje m ^ a t k i . Chcwmyn i w r ó c ; ć d " 
Paryża... ty lko.. . (wskazał na kieszeń) ni? 
mam żadnych pien edzy, łaskawa pani . 

Jylarcela Desambres wys łucha ła go z 
uśmiechem. 

— ladłeś śniadanie, pano "Tranet? — 
zapy tah n ieszczot ' iwvm głosem. 

Nie... przekąsi łbym coś chetn'e... . 
oczvw ś H e w kuchni łaskawa nani . Mv . 
naryżanie. umiemy zachować się z szacun 
k iem. 

— Dlaczego nie w mojem towarzys t 
w ie? Czy onieśmielam pana? 

— Skądże, Boże Świę ty ! dobre ko-
b.ety wcale mnie nie onieśmielają, w idzę, 
że pan i ma dobre serce, chociaż... (mia ł 
powiedz ieć : „ n i e ma pani p ie rs i " , lecz za
t rzymał s.ę z o twar temi u s t a m i ) . 

— Jakóbie, proszę podać szybko na 
kryc ie ! — powiedz ia ła Marcela, usługu
jącemu l oka jow i . 

Jakób przyniósł nakrycie, a Tranet z 
dziecinną radość ą zabrał się do jedzenia. 

— Chc ia łbym strasznie wynaleźć coś 
dla pani , daję s ł owo ! — zawołał , chwy
tając za butelkę z bialem yyinem. 

— A jakże z t ym klejem, kochany pa
nie T rane t? 

— Pachnący k le j ! . . . mało b rakowało , 
a by łby się udał, proszę pan ! Świetny 
interes! Bardzo małe koszta w y r o b u , 
nic, ty lko ok rawk i król iczej •córy, trochę 
że'atyny, b ia łego wosku i ekstrakt roz . 
u n r y n u dla dodnnia mi łego zapac'.n. C 
; ^ ; o c i nie chcieM iednak tego zrozumieć. 
Tacy szlachetni I n d z e , ja'< ja , n igdy nie 
zmajduia uznania) 

— Naprzyk lad Krzysztof Koh.ni l ! — 
szepnęła poważnie Marcela. 

Papa Tranet pożerał co by io pod rę. 
ką, musiano mu sporządzić jeszcze 'eden 
omlet. Dw ie bu te lk i w ina zniknęły zupeł
n e , gdvż niepostrzeżenie us tawj ! ie no.! 
stół, b v nie zauważono, że je w y r ó ż n i ł 

— Proszę, n : , , c h pan ie — 7acłn-ca»a, 
p o d z i w i a n e po Warce**, — Później p o n y 
ś l |mv o n ; emi ł vch sprawach. 

Przy kaw.e stał się niemal w y m o w n y . 
Opowiedz ia ł całe swoje żvcie biednego 
wyna lazcy , k tórego stale n a c i ą g ^ y Vol)ie 
tv i narzekał na skanstwo m m i y Rar tan, 
która kazała jego córce sypfać ,v p o b i e ż 
nym wannem poko ju , w k tó rym się d y m i 
ło z pieca. 

— Ile trzebaby nam by ło , b y zrobić 
interes z kle jem? — zapytara \y końcu pa-

Fantastyczny wynik realnego oblicz 
Co d a J e d e n szyling po 1500 t a t a c h ? 

Interesującego doświadczenia .które-] lony, jak następuje: Bank m :edz\narodc 
go komizm jest jednak nader Pouczający \vv podejmie dla sieb e. za ushrr buchaj 
dokonał teoretycznie wobec sfer k^row iervj'ic bilion funtów siterllngów, kWĆr 
tiiczych Banku M!ędzvnarodf>wego w e- ta. która — ośwadcza prof. Bauci — 
deński ekonomista prof. Leopold Bauer i wzmocni odpowiednio kaptai bankowa 
wysłał on nranow cie mxi adresom ha i ' Kró|o\\r; Anglj ofarowana bedzie w p.'e 
ku szyling austrjacki, z prośba o ulok-r | zenc;e bryła złota wielkości metra kubi 

' cznogo Imperjum l>rytvjskio którema 
bank wypłaci część .•majątku" l ia i i ' -a 
będzie modo kupić za gotówkę 

c a ł v k o n ł \ n e n t afrykatirkl. 
Dalsze dyspozycje właścc ;.-la fantasly 
'7ncgo rachunku bieżącego dotyczą za
gadnienia bezrobocia: każdemu bcz.-r-
botnemu w Anglj' bark wypłacać bęfl>ti? 
po 20 funtów dziennie. Powstanie dalej 
Instytut dla f nansowana nowvch wyr a-
lazków o kanitale zakładowym yy wyso
kości nrljarda funtów szterlitigów. Bil-
jon funtów otrzyma następnie — na ży 
czenie zleceniodawcy, ten. któremu u 
da się przebyć przestworza dotrzeć na 
inną planetę. Ponieważ — jak dalej o-
<w!adeza prof. Bauer — jest prawdopo-
dohnem że w roku 3431 długi wojenne 
nie bedą jeszcze uregulowane, przeto 
nragnić on. bv je spłacano kapitałem, 
figurującym na jego .rachunku bieżą
cym". Po odl czeniu pewnej odpowied
niej kwoty na rzecz ! 'gi Narodów, resz
tę — to znaczy nrljon funtów szterliti
gów otrzymają 

spadkobiercy deponenta 
Teoretycznie rozliczania nrof. Bau

era są dokładne gdyż w okresie 1.50C 
lat. ieden szyi ng złożony w banku na 4 
proc. przyniósłby taka kwotę, której 
równowartość można sobie przedstawić 
w postaci bryły złota. zpaczn:c większej 

kuli ziemskiej Zartobl :we dośwfad-

pełnie swe murzyńskie cechy. 
Sprawa nreszania sie rasy czarnej z 

bała zajmuie się od dłuższego czasu 
instytut Carnegiego, którego lekarze 
stwierdzili, że krew 

biała iest domhalaca 
i że wskutek mieszanych małżeństw n̂ c 
rasa betła zanrena sic na czarna, ale za
chodzi zjawisko wprost przeciwne. 

Doświadczenia wykazały że kobiety 
łatwiej zatracają swe cechy rasowe niż 
mężczyźni. Murzynki, o Ie nochodza z 
czwartego skrzyżowania z rasa białą, 
nie róźirą się już niezem od kobiet bia 
łych. 

C ckawe jest, że jeżeli oboic małżon 
kow ;e są mulatami, t. j . pochodzą od mat | od 
ki murzynki i ojca białeiro albo odwrót 
n :e. to d/ccc' ich mogą być albo zupełn e 
białe albo też 

zupe łn ie czarne-

Wchodzi tu w grę t. zw. atawten t. J. 
dziedziczeń e po przodkach wyższego 
stopna. 

czenie prof. Bauera posada jednak głęb 
sze znaczenie: potwierdza nranowtcie 
to. co nanisał w swem dziele ekonomicz 
nem. w którcm dochodź do przekona
nia, że zaciągnięty dłtftt; o ile n ;e zosta
nie zwrócony w krótkim terminie, wzra 
sta z procentam 1 odsetkam- od procen
tów do tak o'brzvmfeJ kwoty, 

że Już go więcej zwrócić nie można. 

Świętokradztwo w Lourdes. 

Ksądz spłoszył włamywaczy. 
Popełniono wielkie świętokradztwo I do ucieczki. Zaalarmowano natych-

w kościele Matki Boskiej z Lourdes, w j miast najbliższy komisariat policji, a 
miejscowości Pavillons-sous-Bois we i wysłani na zwiady wywiadowcy aresz 
Francji. Ksiądz Rigault. który sypia w towali jakiegoś podejrzanego osobnika, 
samym budynku kościoła, tuż obok hiu-1 który na ich widok chciał umknąć me
ra parafialnego., zbudził sie o godzinie [ postrzeżenie. Sprowadzony na policję 

zrazu wypierał się wszystkiego, gdy 
jednak w czasie rewizji osobistej znale
ziono przy nim komplet przyborów zło-

pół do trzeciej nad ranem wskutek ja
kiegoś 

podejrzanego szmeru, >™.ą »««n»n;i p u y i w u 
dochodzącego z tego biura. Zerwał s i ę : dziejsk*ch. rewolwer oraz sumę 10.000 
natychmiast i otworzywszy drzwi, zna- i f r a n

; . z k t ó r e j Posiadan a nfe umiał się 
lazł się twarzą w twarz z dwoma nie- wytłumaczyć, przyznał, że jest autorem 
znajomymi. z których jeden, zmierzyw-. swictokradzkiego włamania, którego do 
szy z rewolweru do księdza, krzyknął- P^C» .s'^ V a z z nieznajomym, jak 
— Milcz, bo strzelę! — Potem obaj wta twierdzi, mężczyzną. Policja Jest juz na 
mywacze odtrącili księdza i rzucili sic t r °P'e tego wspólnika. 

Popierajcie Przemysł Krajowy. 

n i Desambres, zapalając papie osa. 
— Przypuszczam, że p ięć . . pięć... 

M ó j Boże, zapewne będzie się pan i w y 
dawa ło , że to duża kwota. . . 

Zamierza ł powiedzieć pięćset f ranków, 
lecz nie śmiał. 

— Pięć tysięcy f ranków, n ieprawdaż, 
panie T rane t? 

Fabrykant krzeseł by ł o lśniony. T a ko
bieta posiadała chyba skarby do yyyrzu-
cania? Pięć tysięcy f r a n k i v ' . . . 

— Może to za wie le , proszę pani . . . 
Proszę zważyć, że gdyby m i się ten klej 
nie udał... może rozmaryn nie da się asy. 
mi lówać, jak tw ierdzą chemicy. 

— Pożyczę panu, panie Tranet , pięć 
tysięcy f ranków pod warunk iem, że bę
dzie pan przeprowadzał doświadczenia u 
mnie, daję panu mieszkanie i u t rzymanie , 
byś nie wraca ł już do Bar tamów. Córka 

i t lzie pana mog ła odwiedzać, a ponie
waż w jej pokoju jest z imno, będzie się 

'llo tak strasznie, by się rozgrzała. Mam 
właśnie mały paw i lon nad stawem. Jest 
bardzo w i l g o t n y , więc będzie to dosko
nała sposobność, aby go wysuszyć., n ie. 
prayvdaż? 

Papa Tranet sk rzywi ł się. Domyś l i ł się 
o co chodzi , lecz trzeba by ło przymknąć 
oczy. Zważywszy wszys tko ten g łup i 
L u d w i k sam ponosi ł odpowiedzia lność za 
te wszystk ie śmieszna rzeczy. 

— Zgadzam się, proszę pan i ! — 
oświadczył — fechy t y l ko córka nie m ała 
' i za złe, wscys tko będzie dobrze. Ulep 

szę mój klej i nazwę go i m ' i - ' cm pan i , 
jeśl i sie uda!. . . 

— Zas tanowimy sie jeszrze nad tą p ro 
pozycją, panie Tranet . . . Przyznam się 
panu. że mię ona przeraża... 

W y p a l i w s z y papierosa, Marce la w ło
żyła płaszcz. 

Zwiedz l i paw i lon , w k tó rym b y ł y dwa 
poko ik i z piecem, odpowiednie d la do
świadczeń. Loka j o t r zyma ł polecenie, by 

ustawi ł łóżko, krzesła, koc .o łk i i polana 
Tranet , dumny z siebie wypow iedz ią , 
rozmaite objaśnienia, k tóre uważał za 
konieczne. 

— Oczywiśc ie nie ruszę się z mieszka 
nia. Dzień i noc będę ulepszał k le j . . . cze
kając na odw.edz iny córk i . B?dę siedział 
c cho, że ani n ie będzie mię słychać. Po. 
zatem n igdy n ikomu nie z a w a j z a m . N ie 
bedę się kręc i ł po dywanach w salonie. 
N iek tórzy starzy ludzie pods łuchu ją pod 
'fzwjamł. Ja umiem się należ.-eie zacho. 
wać, może pan i być spoko jna ' . 

Marcela uśmiechnęła się. 
— Trzebaby uw iadomić Lo lę , gdyż oc 

jakiegoś czasu jest n ie łaskawa. 
— Proszę spuścić się na mn.e. Pap; 

Tranet po t ra f i być wdzięczny. 
Nazajut rz w ie l k i wyna lazca udał si> 

do domu Bar tan 'ów. Zos ta ł p rzy ję ły przez 
zięc.a. 

— A c h ! t o p a n ! — zawoła ł zdz iw iony 
młody cz łowiek — Myś le l i śmy , >e pan 
się u top j ł ! Córka już pana opł -k :'I\>\. 

— Czy jesteś już po śn u ian iu . ri.Vj 
d rog i? — zapyta ł T r a n c \ głośniej niz 
7azyvyczaj. 

— Ja! jeszcze nie, dlaczego pan py
ta? — w y j ą k a ł L u d w i k , nje mogąc oc l i ło 
nąć ze zdz iwien.a. 

— Pon ieważ chcę cię zaprosić, młody 
cz łow ieku . W restauracj i na dworcu s;, 
świeże os t r yg ; i w ino . . . wiesz to, k tó r^ 
w y d a w a ł o nu się cierpkie, lecz teraj już 
się don przyzwycza i łem. . . wyp i j emy do 
os t ryg jedną Ui'> dw.e f laszeczki... Uaj rę
kę! Lepiej m i się znowu powodz i , a że n.e 
jestem cz łow iek iem zawziętym.. . 

— Z w a ł o w a ł ! — pomyśla ł o s i j p a ł y 
Ludyvik. 

Pani Bar tan , dosłyszawszy odgłosy 
rozmowy weszła do sk ładu. 

— T o p a n ! podpalacz! . . . w ięc ży
jesz jeszcze?... — zawołała z wściekło-
ści$. (D. c. n-1 
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ć\c\o warszawy w kilku 
W I E R S Z A R H . 

Niejednokrotnie podnoszono sprawę 
oprowadzenia w życc przepisów, doty-
izących spokoju w mieście. Komisariat 
zadu opracowuje przepisy, dotyczące 
jriormowama zagadnień, związanych ze 
.pokojem. Przcdcwszvstkfcm chodź, o 
uporządkowane ruchu samochodowego 
wydanie polecenia policji zatrzymywa-
n a samochodów | motocykli bez tłumi
ków. Zarządzenie w sprawie głośnych 
sygnałów, ryczących trąbek i klakso
nów obejmie zakaz używania tych sy
gnałów w porze nocnej. Zarządzen:e 
przewidywać ma zakaz trzepania w pe
wnych godzinach poście!' i dywanów, 
zakaz stawiania gramofonów i głośni
ków na okna. Przewiduje sie wprowa
dzenie przepisów, które w pewnych go
dzinach zabroń a, gry na fortepianie i 
Część zakrzów i przepisów jest już ogło
szona. Obecnie przepisy te mają być 
połączone w jedną całość i wydane z 
dopełnieniami. 

W I6ATRze „MORSKIE Oko" odbędzie 
si e wriiedzielę. dn. 8 listopada wspania
ła rewia MODY, urządzona staraniem 
Tow- Przyjaciół Szkoły Sztuk Pięknych 
Uproszono panic artystki: Balcerklewicz 
Bobrowska. GABRIELI) Grudzińska, Kra
szewska. Śląska, Żelichowska A inne o-
raz panic z towarzystwa, studentki 
Szkoły Sztuk P ęknycłi, modelki, girlsy 
które BĘDĄ prezentować kreaeje najpier 
wszych ARRFL stolicy. 

* * * 
W związku z ochłodzenem zwierzę

ta mniej wytrzymałe przeniesiono w 
miejskim ogrodzie zoologicznym do cie
płych pomieszczeń. wszvstk'te jednak 
będą w okresie zimowym dostępne do 
oglądania przez publiczność. Jednocześ
nie wykonywane sa roboty przy stawia 
niu dodatkowych PLECÓW oraz uszozel-
lianiu budynków letnich. Z powodu cliło 
lów wyścigi ps'e w ogro.!.',:e zoologicz
nym odłożono do wiosny. 

• • • 
Leczba automatów telefonicznych' w 

Warszawie sięga 215. W ostatnim kwar
tale przybyło 15. Tempo zapotrzebowa
nia uległo w tej dzicc'7,IN3E zmniejszeniu 
Coraz rzadkiej zdarzają ste w automa
tach monety cudzoziemskie I uszkodzo
ne. Nadużycia te prawie zupełnie ustały 
Ustały równic* kradzieże pieniędzy z 
automatów, dzięki ulepszeniu kluczy 
Jo zamków. 

• • • 
Zarząd wydziału opieki społecznej 

i szpitalnictwa magistratu powoła do ży 
cia instytucję opiekunów społecznych. 
Narazie zaproszonych będzie oo pięciu 
opiekunów na każda stacje opieki spo
łecznej i czynnych będzie 50 opiekunów 
których lista jest już opracowana. Będą 
onf urzędowali częściowo w mieszka
niach prywatnych, częściowo w lokalach 
stacji Zadaniem opiekunów społecznych 
btdzio sprawdzanie stanu materialnego 
petentów, ubiegających sie o zapomogi 
i wydawanie opnji. 

Samosąd pijanego dziedzica. 
niebezpieczna walka z furjatem. 

Z Trzemeszna donoszą.: 
Wieś Kozłówko pod Trzemesznem 

była widownią krwawej tragcdji, której 
epilog rozegra się przed trybunałem kar 
nym, jeśli nie przed sądem doraźnym. 

Z miasta do swego folwarku wrócił 
w podchmielonym stanie Henryk Kory-
tyński. Zabłądziwszy do stodoły, zacze
pił p. K. w niedwuznacznych zamiarach 
pracującą tam robotnicę Wiawiorównę. 
W obronie napadniętej stanął natych
miast brat Karol W., który uderzył prze 
śladowcę swej siostry widłami w głowę. 
W odpowiedzi na to dobył p. K. brown ;u 
ga i zaczął strzelać do UCIEKAJĄCEGO 
Wiewióra. Obrońca siostry upedł nie

bawem na ziemię, zraniony bardzo nie
bezpiecznie w okolicę kręgosłupa. Nic 
zadowalając się krwawą zemstą, pobiegł 
p. K. do domu po fuzję i rzucił się z nią 
w ręku do mieszkań domowników, któ
rym wyłamał wszystkie okna oraz 
drz\\ r . Napastttifca rozbrojona. Fuzję o-
raz browning odebrał mu z narażeniem 
życia ojciec rannego Karola W., które
go w bardzo ciężkim stanie odstawiono 
do szpitala. Sprawcę krwawego samosa 
dn osadziła policja trzemeszeńska w a-
reszcie. 

ISTNIEJE możliwość że p. Korytyński 
Stanie przed sądem doraźnym. 

Dziecko na ławie oskarżonych. 
Łagodny wymiar kary. 

Nr. 

KRATECZKI. 

O k r a d z i o n a c e g i e l n i a . 
B R Y N D Z A X V W I I Ę Z I E N I U . 

Nazwisko jednego z bohaterów dzi- PRZYJACIELE. . 
s'ejszych krateczek znakomicie pasuje Jefll chodź: o szczegóły dzisiejszej 
do obecnej sytuacji. Robi ono wrażenie, bryndzy, a właściwie dzisiejszego Bryn 
jakby przodków* naszego bohatera, o- dzy, to zwie:on się właściwie- Stan sław 
bierając sobie w zamierzłych czasach Bryndza. Stasio Brvnd*a ma lat m 
nazwisko, przewidywał teraźniejsze j mieszka przy ulicy Wrześniewskiej. 121 
czasy. Bohater ten nazywa sie mionowi 
cle: Bryndza. 

To jedno słowo charakteryzuje 
wszysko. Jeśli ktoś kogoś spotka i spy 
ta tradycyjnym obyczajem „co słychać" 
wystarczy odpowiedzieć jednem słów
kiem: bryndza. To słówko, które w srna 
ku właściwym jest ostre i pikantne, w 
znaczeniu pospolftem jest wyobrażeniem 
dziwnej jalcwośoi; bezbarwności kicp-
skości, słowem — bryndzy. Bryndzy w 
Łodzi nfe jc się, bryndzę przeżywa się. 
Wprawdzie bryndza stanala. ale czy 
człowiek może być zbrodniarzem w sio 
sunku do samego siebie i świadomie, ce 
Iowo, sam sobie kupować bryndzę- N e 
kupuje bryndzy Nawet, za darmo jej nie 
wezmę. Mam dosyć własnej, codziennej 
bryndzy, mimo . okoli.-.'* pierwszego. 
Pierwszy dla mnie już dawno przestał 
istneć. Tak samo. jak nie istnieje już 
listopad. Listopad zjadłem jeszcze- W 
początkach października. Naturalnie w 
tem miejscu ten \ ów uśmieclirue się 
złośliwie i pomyśli : nie ..zjadłem", lecz 
„przepiłem". Przeciwko tei insynuacji 
kategorycznie protestuje. JcśU powia
dam, że zjadłem to zjadłem. Jeśli bo
wiem płję wódkę, to przytem także i 
jem. I to dużo jem. Więc nie czepiajmy 
się drobiazgów I zgódźmy s;e na stówo 
„zjadłem". Jestem czlowlekem łagod
nym i nife chciałbym się dzlslai z wam: 
kfócfć- Bryndza n c usposabia do wojów 
nfczości. Bryndza może kraść, iak się o 
tem poniżej dowiecie, ale bryndza wply 
wa kojąco na temperament. 

ma przyjąć ela 25-letniego Jana Waw
rzyniaka zamieszkałego przy ulicy Ale 
ksandrowskicj 119. 

Właściwie wszystkiemu jest winna 
bryndza. Nic Stanisław Bryndza, ale ta 
Ogólna bryndza. Gdy bowiem Wawrzy
niak i Bryndza stwierdzili, żc iest bryn
dza, zaczęli się zastanawiać, jakby po
prawić swoją sytuację ( zdobyć kilka 
złotych na codzienny kawałek wódki 
To n e jest rzecz łatwa ale ludzki umysł 
jest potężny ) wynalazczy i potrafi w 
każdej sytuacji wynaleźć odpowiednie 
wyjść c. To wyjście, jakie wynaleźli na
si przyjaciele zamieniło sie wprawdzie 
W wejście do kryminału, ale to już nie 
ich wina. Gdyby to zależało od nch, wo 
Icllby dalej robić to co robili, aniżeli sie
dzieć w krymńalc. 

SYSTEA1ATYCZNA KRADZIEŻ. 
Skutki pomysłowości przyjaciół by

ły tego rodzaju że w dnlm 17 lipca obec 
nego, kiepskiego roku i komisariat po-
Icj i powiadomiony został o systematycz 
nem ginięciu balii na terenie cegieluf 
Hauslera przy ulicy Hipotecznej 13. 

W wyniku prowadzonego dochodzę 
MA udało się policji wvkrvć amatorów 
cudzej własności, którymf okazali się 
właśnie Jan Wawrzyn/- 0 ' ! STANISŁAW 
Bryndza 

Skutek powyższych fakf 
stępujący: Sąd <łrot ' ' i 1 skazał Jana 
Wawrzynfaka i Starr 
każdego oddzielnie tui 3 miesiąca w ę-
zlenla. Będzie więc teraz można mowie, 
że nawet w więzieniu jes Bryndza. 
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Z Warszawy donoszą: 
Promienny uśmiech dziecka rozbraja 

surowych strażników prawa. 
Wiedzą o tem mamusie, stawająee 

przed sądami, to też niewiasta z dziec 
kiem na ręku nie należy do rzadkości 

na ławie oskarżonych. 
Niewinne wyrachowanie, nakazujące 

matce wziąć z sobą do sądu dziecko 
aczkolwiek sędziowie znają się na tych 
.kawałach", nie zawodzi niglly. 

To jednak co wyprawiał wczoraj w 
wydziale odwoławczym sądu okręgowe 
go 8-miesięcziiy Tadzio Kolorski, prze
chodzi wyobrażenie. 

Ulokowany wraz z mamusią, tatu
siom i wuiaszkiem na wysokiej ławic o-
skarżonycb, począł ciągnąć za włosy 
siedzącego przed nim srogiego pana z 
okrągłą blachą na piersiach. 

Pan woźny bronił się z początku, u-
chyiaiąc delikatnie głowę, ale wkrótce 
zrezygnował i poddawał się fryzjerskim 
zabiegom Tadzia 

z wyrozumiałym uśmiechem. 
Przewodniczący sądu siwy pan, czy

tał długo z wielkiego papieru, że tatuś 
z wuiaszkiem nagadali brzydkich rzeczy 
panom policjantom, że chcieli ich wy
bić. Mamusia też podobno pomagała, 
nie pozwalając zabrać tatusia do kozy 
za awanturę na ulicy. 

Tadzio słuchał czas jakK spokojnie 
czytania, aż wreszcie miał tego dość. 
Posłał przeto całusa siwemu panu i po
czął krzyczeć: 

— Pa, pa! ciacl dziadzio, ciaci! 
Poczem niezwłocznie przeszedł do 

ofenzywy matczynego biustu, domaga
jąc się drugiego śniadania. Napotkaw
szy na opór zrobił takie piekło, że pand 
wie sędziowie przerwali swoje czynno
ści, oczekując, 

aż się Tadzio wykrzyczy. 
Ponieważ jednak wcale sic na to nie 

zanosiło, polecili mamusi wyj§ć na ku-, 
rytarz. 

Tadzio, któremu w sali naogóf bar
dzo się podobało zaprotestował tak e-
nergicznie, że sąd, bojąc się, żeby ma
lec nie dostał konwulsji, odwołał czem 
prędzej swoją decyzję. 

— No. niech już zostanie, może się 
uspokoi. 

Jakoż była odrobina spokoju, do cze 
go przyczyniał się znakomicie pcwlei; 
adwokat, zabawiając malca na boku 

pokazywaniem „zajączków" 
przy pomocy palców. 

Nic trwało to długo, Tadziowi z u-
ciecliy zrobiło się mokro, wobec czego 
mama samorzutnie wybiegła z sali i 
wręczyła syna dyżurującemu w kuryta-
rzu posterunkowemu. 

Policjant biegał z chfopczyną po ku 
rytarzu, przyśpiewując mu 

— A. a, a! kos, kos. łapci 
Pojcdzicm do babci! 
A tymczasem w sali pośpiesznie koń 

czono przewód sadowy. Tatuś Jan Ko
towski 1 wujcio. Władysław Tyza uzy
skali złagodzenie wyroku z miesiąca na 
2 tygodni*, mamusi sąd zawiesił karę 
siedmiodniowego aresztu na 2 lata. 

Była w tem duża zasługa Tadzia. 

Olbrzymia latarnia na górze 
przyświecać bedaio zbłąkanym rybakom 

Z Wilna donoszą: 
Z niesłychanie ciekawą koncepcją 

wystąpił samorząd m. Brasławia. 
Pragnąc uczcić pamięć zamrfego dzia 

łącza społecznego i filantropa hraslaw-
skiego ś. p. dr. Narbnta. postanowiono 
wznieść na górze Zanikowej, o której 
podnóże uderzają fale ieziora Drywtaty. 
pomnik w kształcie wielkiego obelKka I 

żelazo-betonowego, na którego szczycie 
w nocy płonąć będzie latarnia elektryce 
na 

1000-śwleeowcl mocy. 
Poza pięknym efektem, latarnia ta 

będzie znakomitym drogowskazem dla 
samolotów, odbywających nocne loty, 
a trkźc dla łodzi rybackich, zbłąkanych 
na bezmiarze wód jeziora. 

Kat, czy o'ciec 7 rga dzieci? 
Spóźnione zaloty. 

Drogi lubczyk cyganki. 
„Niezawodny" środek na miłość, 

Mtalst- spraw wewnętrznych zawla-
donrło magistrat m. st. Warszawy że 
uznając konieczność rzeźni centralne] 
w Warszawę, wystąpi z inicjatywą u-
stawodawczego przyznania miastu mo
nopolu rzeźnego. 

Nie szczędźcie ofiar 
na najbiedniejszych! 

Z Wilna donoszą: 
Ostatnio do policji wpłynęło szereg 

skarg przedstawicielek płci pięknej na 
nieznaną Cygankę, która potrafiła wy
łudzić od nich pieniądze sprzedając „nie 
zawodny środek na miłość" zwany po
spolicie , lubczykiem". 

Z tych skarg wynikało, że na ryn
kach wileńskich pojawiła się jakaś Cy
ganka sprzedająca „lubczyki", które we 
dług słów Cyganki, posiadają 

moc czarodziejską. 
Wystarczy nabyć taki „lubczyk", by 
marzenia panny o poślubieniu ukochane 
go natychmiast ziściły się. 

Nie zabrakło naiwnych, które uległy 
pięknym namowom Cyganki i nabywały 

x:o:x 

Z Poznania donoszą: 
Pogotowie ratunkowe na placu Wol 

n'I<ci udzieliło I • -letniej EMILII 
K. Wracadnc w godzin ach wieczornych 

. ni przytomna NA - iemle. Interwe 
!ii: jacy 1 <-• k a rz d y iurn y skonstatował, 
żc p2cjentk . i jest zupełnie WYCZERPANA 
— jak się później okazało wskutek 

strasznych przejść 
ostatnich dni. Stojąc mężowi na prze
szkodzie w jego zalotach do pewnej 19-
lctniej dziewczyny, była p. K. według 

własnych zeznań, ustawicznie narażona 
na rozmiate szykany ze strony małżon 
ka. Kiedy wreszcie przedmiot afektów 
pana K. (krewna pani domu) wyprowa
dził s:c z pod dachu żyjącego w niezgo
dzie małżeństwa, wpadł „nierycerski" 
n ałżonek we wściekłość, którą wyła
dował na biednej KOBIECIE podczas pra
cy. Zmaltretowana w nieludzki sposób 
patii K zmuszona była schronić się do 
bratowej. 

Zaznaczyć należy że pan K. jest jua 
ojcem siedmiorga dzieci. 

-x:o:x-

lubczyki. Cóż z tego kiedy przypisywa 
na im moc czarodziejska żadnej z panie j 
nok nic dopomogła do rychłego zamąż 
pójścia. Przeciwnie zaszedł wypadek, 
żc narzeczony porzucił jedną z panienek 
akurat po nabyciu przez nią czarodziej
skiego lubczyka. Sprytna Cyganka poli
czyła za lubczyki wygórowane ceny 20 
15 i 10 zł. Najtańszy lubczyk sprzedawa 
la za 4 złote. 

Policja wdrożyła w tej sprawie do
chodzenie i sprytną Cygankę areszto
wała. Podczas badania przyznała s;ę 

ona całkowicie do winy, tłumacząc się 
tem, żc skoro nie zabrakło naiwnych, 
które płaciły jej po 20 zł. za lubczyk nie 
mogła przeciwstawić się pokusie tak lek 
kiego zarobku. 
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Klaudiusz Laverrlere. 

Panna Daniela Lerimat miała charak 
;er, ambicję \ wolę nietuzinkową 1 

Była to nieodrodna córka ojca swe
go, który zrujnowany 1 w długach wy
żej uszu umiał tak zręcznie poprowadzić 
Interesy, że w przeciągu lat pięciu został 
milionerem, 

O pierwszy miljon było mu tylko 
trudno. Następne mnożył już z iście me
chaniczną szybkością 1 pannie Danieli, 
która niezawsze mogła najeść się do sy
ta cienką zupką przyrządzoną przez 
nieboszczkę matkę groziła teraz nad
mierna tu.-za na skutek opychania się 
słodyczami. 

Mając lat osiemnaście jako najbo
gatsza panna w okolicy nie była jednak 
szczęśliwą. Mimo bowiem całej swej dy
plomacji — krótkowzrocznej niestety — 
1 żelaznej woli nie udawało jej się nawią
zać stosunków towarzyskich z domem 
d' Orfeuillów. Miała na swym balu mu
rzyńskim maharadżę z Makadi. ale tych 
ntebogntych hrablostwa, d' Orfeulll, 
tych mlzpraków d' Orfeuillów. iviacych 

aż nazbyt skromnie w swych dobrach 
by spłacać swe dlugl T pokrywać kosz
ty, wykształcenia syna swego Piotra, 
nie było. Wzgardzili jej zaprosinami! 
Zwykłą nawet zdawkową wizytą nie 

[Zaszczycili domu jej ojca! 
Była to dla panny Danieli Lerimat 

rana ukryta, jątrząca się z dniem każ
dym coraz bardziej, gdyż, jak się domy
ślacie państwo prawdopodobnie, Daniel-
ka, ta psuta przez ojca jedynaczka za
kochała się w Piotrze d'Orfeuill. O ile 
oschle jej serce umiało kochać, oczywiś
cie! 

Powiedzmy raczej, że panna Daniela 
Lć-rlmat chciała za wszelką cenę zostać 
żoną młodego hrabiego d' Orfeufl, naj
bardziej rasowego... najbardziej dy
styngowanego... najbardziej wytworne
go 1 eleganckiego z młodych ludzi wszech 
czasów!... 

Być hrabiną!! Móc powiedzieć: 
,,Mój mąż4' — prezentując hrabiego Pio
tra przyjaciółkom — oto myśl prześladu 
jąca ją dniam,,- i nocamj całemi! 

A ponieważ ojciec jej pragnął rów
nież tytułu hrabiowskiego dla dziedzicz
ki miljonów, dyskretnemj pociągnięcia
mi potrafił tak dnoomóc do ruiny domu 

d'Orfeuillów, że pewnego dnia stary hra 
bia d' Orfeuill, bliski samobójstwa zgo
dził sję na związek małżeński jedynego 
syna swego z córką dorobkiewicza-mil-
j on era. 

Nie można twierdzić, że radość ostat
niej była bezchmurną. Przeciwnie! przy 
puszczać należy, iż zwycięstwo kosztowa 
ło ją drogo. W dniu oficjalnych zarę
czyn bowiem wszystkjm obecnym rzuca
ła się w oczy bladość jej twarzy i po
sępne błyski w oczach jak również zim
ne, odpychające nieledwje zachowanie 
się narzeczonego względem niej. 

Czyż nie był zmuszony dla ocalenia 
rodziców swych od ruiny wyrzec się Jó
zefiny Lorris, pierwszej swej miłości, u-
bogiej jak on panny, którą zamierzał po 
ślubić? 

Sprzedał się! Było to aż nazbyt wi
doczne. Obdarzył Daniele Lćrjmat sta
rem rodowem swem nazwiskiem ł koro
ną hrabiowską, lecz serca jej swego nje 
oddał. Należało ono do Józefiny wyłącz
nie. 

Wiedząc o tem Daniela powzjęła 
śmiertelna nipnawiść do obojga zakocha 
nych. 

Dziwna, zaprawdę, para nowożeńców, 
stanęła niebawem u stopni ołtarza koś
cioła katedralnego! Myśleli o sobie, za 
pewne! Ale każde knuło zemstę. 

Po dwóch latach parodji małżeńskie 
go pozycja hrabia Piotr, którego rodzice 
w międzyczasie zamknęlj oczy na zawsze 
zaczął przebąkiwać o rozwodzie. 

Dla hrabiny Danieli byłaby to po
rażka na całej l inj i . Piotr wolny, poślu
bi Józefinę Lorris, jej znienawidzoną ry 
walkę 1 Nie! Ona nie pozwoli na to! 

Musj przykuć męża do siebie na zaw
sze! 

Co robić? 
Bijąc się ze swemj myślami Daniela 

wpadła na pomysł szatański i udała o-
błąkaną! Szaloną! Warjatkę, którą mu
siano zamknąć w zakładzie dla chorych 
umysłowo! Skazała siebie na odosobnio
ne życie w jednym z najwytwoz-niej-
szych domów zdrowia pozbawiając hra
biego Piotra możności otrzymania roz
wodu z kobietą, która postradała rozum 
po ślubie... 

Czego nje dokona człowiek żelaznej 
wolj i mściwego charakteru! 

Piotr d' Orfeuill bezradnv wobec fak 

| tu poraź drugi zrezygnować musiał z po-
• ślubienla Józef.ny... 

Ale silna miłość zarówno jak i sjlna 
nienawiść drwi sobie z praw j zasad. 

Po pięciu latach rozkochana w sobie 
para wyczerpana zmaganiem się z uczu
ciem rozpoczęła życie wspólne. Dwoje 
ślicznych dzieci dopełniło njebawem mia 
rę ich szczęścia. 

Najstarsze, chłopczyk, miał lat jede
naści, kjedy hrabia Pjotr umarł nagle. 

Stała się wówczas rzecz osobliwa! 
Hrabina Piotrowa d' Orfeuill, od siedem
nastu lat umysłowo chora ku nieopisa
nemu zdumienju panów doktorów po-
wróeła do zdrowia również nagle. 

świeża, rumiana młoda i pełna życia 
jeszcze włożywszy grubą żałobę nosiła 
ją z dziwnie pogodną twarzą, uśmiecha
jąc się zjadliw-je j triumfująco, przy każ-
dem spotkaniu Józefiny Lorris z jej 
dwojgiem dzieci — sierot niemających 
prawa do nazwiska swego ojca! — obo
jętna na jej zgnębiony wygląd i spazm 
bólu w kącjkach ust. 

I pomyśleć, że tak okrutne może 
kviŁ AAI-co VnhiełV!! 

TŁUM. .1. 8. 

http://tani.ni
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Dzisiejsze mecze l igowe 

i o wejście do Ligi. 
Dziś odbędą stę następujące mecze o 

mistrzostwo Ligi. W Warszawie wal-
:zyć będzie Warszawianka z Garbarnią. 
W Krakowie spotka się Cracoyia i Po
lonia we Lwowie gra Pogoń ze Śląskim 
..Ruchem", wreszcie w Poznaniu odbę
dzie się mecz pomiędzy Wartą a Ległą. 
Ola warszawskich drużyn mecze te po 

siadają bardzo duże znaczenfe zwłaszcza 
o ile chodzi o Warszawiankę, najbar
dziej obecnie zagrożoną spadkiem do kia 
sy A. 

Dziś rozegrany zostanie również 
pierwszy mecz finałowy o wejście do 
Ligi pomiędzy Naprzodem a 22 p. p. 

Schmeling — Sharkey. 
Przed meczem o mistrzostwo świata. 

Jimmy Johnson nowy dyrektor słyn
nego stadjonu bokserskiego w Madison 
Sąuare Garden rozpoczął już rokowania 
w sprawje zorganizowania w Nowym 
Yorku meczu o mistrzostwo świata 

Schmeling-Sharkey. 
Manager Schmelinga — Jacobs o-

puścił już Niemcy i obecnie znajduje się 
na drodze do Nowego Yorku. 

Tajemnica czterech ostatnich meczów 
w rozgrywkach ligowych. 

Polski Związek Piłki Nożnej powziął 0-
statnio wielce znamienną uchwałę, która 
musi budzić poważne refleksje na temat 
panujących u nas stosunków sportowych 

Oto w ostatmm dniu piłkarskich rOZ 
grywek o mistrzostwo Ligi, m!anowae'e 
2;> listopada odbędą się jednocześnie cz-te 
ry mecze i w tej samej godzinie (!), a 
ponieważ w dniu tym czynne będą czte 
ry pretendujące do mistrzostwa kluby 
(Garbarnia. Wisła, Pogoń, Warta), i trzy 
Wgrożone spadkiem z L'g' (Lechia Czar 
nf, Warszawianka), przeto wszelka moż 
liwość jakichkolwiek umów międzyklu 
bowych i dobrowolne zrzeczenia się puii 
któw są całkowicie wykluczone. 

Obawy P/PN-u co do możliwości po 
rozumienia się klubów miedzy sobą w 
kwestjji dobrowolnego ustalenia wyni
ków 

sa uzasadnione. 

Oto bowiem zdarzył się w roku ubieg
łym mecz, którego wynik był zigóry u-
płanowany. Jedna z drużyn była za.gro-
żoni stadkiem z Ligi, a mógł ją urato
W A Ć od tego wynik 4:0 i tylko taki sto
sunek bramek a nic hny. Ludzie orjen-
tuiący się w zawiłej, a niezbyt sumien
nej polityce niektórych klubów, jeszcze 
przed meczem mówili głośno, że wynik 
będzie 4:0. Ku zdumieniu tych. którzy 
wierzą jeszcze w C Z V < ; * T idee sportu, wy 
uik tego meczu brzmfal. istotnie 4:0. 

Jeśli wiec z jednej strony należy przy 
klasnąć uchwale PZPN-u. to z drugiej 
strony należy wyraztó ubolewanie, z po 
wodu nieetycznego postępowania nie
których grup sportowych, które z boi
ska sportowego usiłują w ten sposób 
zrobić 

arenc cyrkowa, 
a sport polski wiodą na manowce. 

Usta naiSepszych tennlslstów 
Niemiec, 

Lista najlepszych tennisistów Nje-
miec, ogłoszona ostatnio przez niemiec
ki związek tennisowy, w tym roku przy
nosi szereg poważnych przesunięć w sto 
sunku do ub. roku, 1 \ 2 mjejsce zajmują 
v. Gramm i Prenn, 3—5 Jaenecke, Kuhl-
man, Nouraey, 6) Dessart, 7) Ilaensch, 
8—9 dr. Buss i Henkel, 10—11 Schwen 
ker, Zander, 12) Brauer (Wrocław), 17) 

Ilcidenureich, 29) Eichner (Gliwice). 
Niezaklasyfjkowani zostalj Froitsherm, 
Kleinschrot, Landman i inni. 

Z pań C. Aussen zajmuje pierwsze 
miejsce, 2) Krahwlnkel, 8—5 Friedle-
ben, Hammer, Rost, 6) Pelt*, 7) Rez-
niczek, 8—11 Horn, Kallmeyer, Nep-
pach, Scliomburg, 12) Ende. 

Czy boks zacznie się normalnie rozwijać? 
kadr pięściarzy. O rozszerzenie 

Jeśli wjelkje oznaki nie mylą, liczyć 
się należy w roku bieżącym z bardzo o-
żywionym sezonem bokserskim. Przyczy 
ni się do tego przedewszyatkiem kreowa
nie nowych sekcyj bokserskich, ożywio
nych, jak zwykle z początku, ambeją 
wykazania swej żywotności i zdobycia 
pewnego stanowiska, a pozatem i zwięk
szona rywalizacja zarówno na polu spor 
towem, jak i organizncyjnem. O ile tyl
ko sytuacja gospodarcza będzie względ
nie możljwa, spodzewać się możemy rów 
nież. 

silniejszego kontaktu z inneml 
ośrodkami. 

Kontakt taki jest nieodzownie potrzeb
ny, jeślj chcemy, by boks zaczął się 
wreszcie normalnie rozwijać i osjągać z 
biegiem czasu pewne widoczne postępy. 

Rozszerzei ie kadr pięściairzy Jeet obja
wem bezwzględnie dodatnim, w parze z 
tern jednak musi pójść teś rozwój ku 
górze, w przeciwnym razie bowiem na
stąpi zniechęcenie zarówno u czynnych 
zawodników, jak i wśród publiczności, 
która wykazuje coraz większe zaintere
sowanie się pugjlatorstwem. 

, Popul; lyzację boksu, którego sama 
nazwa już wywołuje u wielu wprost od
razę, uważamy jednak za wysoce wska
zaną, ze względu na wielkie walory wy
chowawcze, jakie tkwią w zaprawie 1 ea-
lem przygotowaniu zawodnika. Trening 
bdkserskj stanowić powinien nieodzow
ny punkt programu wyszkolenia prawie 
we wszystkich gałęziach sportu, a w 
szczególne lici w rozpowszechnionem u 
nas piłkarstwie. 

Plac golfowy 
na wysokości 2,000 metrów. 
W Ameryce, klasycznym kraju wszel 

kich rekordów wybudowano ostatnio 
plac do golfa . 

na wysokości 2.000 metrów. 
Plac ten znajduje się w tak zwanym 

Parku Narodowym Stanów Zjednoczo

nych. Ponieważ dó parku przybywają 
liczni turyści z całego świata postano
wiono jm uprzyjemnić pobyt przez wy
budowanie licznych urządzeń rozrywko
wych, a m. in. poza wymienionym pla
cem golfowym również pływalnię itd. 

S p i s najlepszych bokserów 
ś w i a t a . 

Amerykańska gazeta bokserska „The 
Ring" ogłasza nową Hstę najlepszych bok
serów świata, naturalnie tylko zawodow
ców, w której widzimy następujące na
zwiska: Waga ciężka: 1) Schmeling 
(Niemcy), 2) Jack Sharkey (USA), 3) 
Micky Walker (USA), 4 Tommy Loug-
hran (USA), 5) Ernie Shaaf (USA), f>) 
Campolo (USA), 7) Primo Camera (Włn 
chy), 8) Young Stribbling (USA), 9) 
Retrlaff (USA), 10) T. Griffith (USA), 
11 Paollna Oczudun (H'szpanja). Waga 
półciężka: 1) Rosenblum (USA) — mistrz 

Poważne przygotowania, 

Niemcy v ud?iał w olimpiadzie. 
Zarząd N.emieckj.^o Związku Zw;ąz 

Aów i zarządy poszczególnych związków 
postanowiły definitywnie wyjazd zawo
dników niemieckich do Los Angelos. 
Rozpoczęto w ec już bardzo poważne 
przygotowania do zestawienia ekspedy
cji. Postanowiono, że ekspedycja liczyć 
będzje m. jn. 

30 lekkoatletów i lekkor.tletek. 

Pokrycie kosztów wyjazdu spodziewają 
się Niemcy uzyskać przez sprzedaż ma
rek olimpijskich w cenie po 10 fenigów. 
Poza tern projektuje sję pewną dopłatę 
na rzecz Olimpjady do biletów wstępu 
na zawody sportowe. Akcja niemiecka 
jest silnie popierana przez samych zawo 
ilników, którzy nawet podsjmuja się 

I sprzedaży marek olimpijskich. 

ZABAWA TANECZNA. 

Łódskłe Kolo Związku byłych Zawodowych 
Wafelkowych, chcąc przyJSĆ t pomocą bezrobot 
nym ariankom lak również w pracy wojewódz
kiemu Komitetowi dia najbiedniejszych, urządza 
w dniu U listopada r. b. w sali Staw. Qimn. 
Sport ..Sila", nriesEcząoej się przy ul. Głów
nej nr. 17 

wielką towarzyską zabawą taneczną, 
Pocvn(rk o godz. 20-eJ. 

Zarząd prost wszy*rk*cłi członków ewi-ąsku 
Jak równie* wszystkich tych Marzy chcą dopo
móc dotkniętym Męską bezrobocia, o łaskawe 
giemjalne przybycie na tą zabawą. 

Bluszcz. 
Nr. 43 „Bluszczu" rozpoczyna artykuł J. 

Strzeleckiej p i „Ewolucja srrotiiz.mu" w którym 
autorka daje defWcją snobtanw upatrując w 
nim źródło naazych wad narodowych. W kores 
pomdencjl „S«on ternfcifctyczny w Genewie'* p 
A, P. daje sprawozdanie z akcji kobiecoj w Li
dze Narodów, W dziale literackim a wraca uwa
gą c wyjątkową eff«t i prawu* crtystyaa»ą skre
ślona nowela Poll OokuwteynsMed pt. „Dziecin 
stmw", poezja „Sztylet w IKcJe" Cuzenji Masie-
jewskiej — ObytańskleL „Bibns roczny" — zre-
asumowank działalności Łitea-acko-artystyozne! 
na terenW Pary ta przez A. Wyleiyńską, aktu
alny szkic pt. „WczoToJeza a dzisiejsza Hiszpan 
ka" przez N. J , — sprawozdanie z „katastrofy" 
MaszyAskleco 1 • łycla muzycznego. W dztae 
praktycznym mamy felieton „Uśmłech na wy
gnaniu" W. TtahraalWkiltel „Ołorwa, charakter, 
mięsnie" oryginalnie ułety feWeton sportowy W. 
Pra<Z!Tiows/k<'5, „Us^zczelntenle okien na zimę" M. 
Słolkowej, „Uprarwa ogródka wamzywnego'' Z. 
WróMewsklej 1 przepisy Part Elżbiety. 

W dzka/le „Nasza mównica" z humorem 1 
werwą potraktowana aktualna sprawa modnych 
dziś piórek do kapelusza w liście pt „Z piór
kiem...". 

św;ata, 2) Jim Maloney (USA), 3) Jim 
Slattery (USA). Waga średnia: 1) Mar
cel Thil (Francja), 2) Vince Dundee 
(USA), 5) Len Harvey (Anglja). Pól. 
średnia: 1) Jack Thomson (USA) — 
mistrz świata), 2) Mac Lamin (USA), 
3) Young Corbett (USA). Waga lekka: 
1) Tony Canzonery (USA) — mistrz świa
ta — 2) M. Ouitere (Meksyk), 3) Suarez 
(Meksyk). Waga p'órkowa: 1) Battling 
Battalino (USA), 2) Fred Miller (USA), 
3) Carl Maesro (USA), 4) Kid Francis 
(Francja). Waga kogucia: 1) Al Brown 
(Panama) — mistrz świata. 2) Pete San 
stoel (Norwegja), 3) Nevboy Brown 
(USA), Piórkowa: 1) Midget Wolgast 
(USA), 2) Frankie Genaro (USA) — 
mistrz świata. 2) Tobias (USA), 4) Spec 
dy Dade "(USA), 5) Young Perez (Fran
cja), (i) F^rrand (Hiszpanja). 

Niemcy — Łódź. 
Łódzki Okręgowy Związek Bokser

ski zwrócił się do Niemieckiego Związku 
Bokserskiego z propozycją rozegrania 
meczu Niemcy — Łódź. Prawdopodob
nie mecz ten doddzle do skutku nazajutrz 
po meczu Polska — Niemcy t. j . dnia 9 
listopada. 

5i . 

R a d j o - k ą c ik 
PONIEDZIAŁEK. 

9.00 Nabożeństwo ze Lwowa, 11.40 Prze»lą<i 
prasy kraj., 1158 Sygnał czasu, 12.06 Program 
na dzień bieżący, 12.10 Kom. meteoro'., 12.18 
Muzyka z płyt, 14.45 Muzyka z płyt. Io05 KVN 
gospodarczy, 15.15 Przegląd komunii i.cyjny, 
15.25 Odczyt dla nauczycieli- Ciynnie. mory^e 
i estetyczne w literaturze polskiej w '6 vm wie
ku, wygi. dr. Z. Szmydtowa. 15 45 Kom. d!j Że
glugi i rybaków, 15 50 Muryka z płyt. If.20 t\-an 
cusk: (kurs elem.), 16.40 Muzyka z płyt. 17 10 
£wlat żywych — a świat umartych, wygt. dr. 
K. Zawistowicz, 1735—18.50 Muzyka relig-jna, 
18 50 Rozmaitości 19.15 Bieżące wiadomości roi 
nicze, wygt. p. J. Płatek. 19.25 Program na dzieii 
nast., 19.30 Muzyka z płyt, 19.45 Pras Dz. Rad
iowy. 20 00 Wstępne wiadomości o muzyce, 
wygi. p. K Stromenger, 2015 „Widma", sceny 
Hiyczne T poematu A. Mickiewicza „Dziady". 
21.45 Felieton p. t. Tym. co polegli, wygł pik 
dypl. J. Ulrych, 22.00 Muzyka religijna. VAn 
Dodatek do Pras Dz. Radj., 22.45 Komunikaty 
2250 Wiadomości sportowe. 

KATOWICE, poniedziałek. 408,7 m. 
9.00 Nabożeństwo ze Lwowa, 11.40 Przegiąć 

prasy, 11.58 Sygnał czasu I program na dzień 
bież. 12.10 Kom mełeorol., 12.15 Muzyka popu
larna, 1445 Komunikaty, 1455 Intermezzo mu
zyczne, 15 06—15.45 Transm. z W-wy, 15 45 Mu
zyka poważna z płyt, 16.00 WI. Włosik: Ogrod
nik śląski 16.20 Francuski z W-wy, 16.40 Muzy
ka z płyt 17 10—18.50 Transmisje z W-wy, 18.50 
Rozmaitości 19.05 Odcinek powieściowy. 19.211 
O. Ręgorowlczowa: Zmartwychwstałe wojsko 
św. Jadwigi, 19.40 Kom. strażactwa śląskiego, 
19.45—22 00 Transm. z W-wy, 22.00 Muzyka re
ligijna, 22.40—22.55 Transm. z W-wy, poczem 
program na dzień nast., 23.00 Koncert. 

KOENIOSWUSTERHAUSEN. poniedziałek. 
15.40—16.00 Dla starszej młodzieży. O. Kleh-

met: Abraham Lincoln, 16.30—17.30 Koncert z 
Berlina, 17.30—17 55 „Wierzymy w Ducha", dr. 
Lelfson l in., 18.00—18.25 Dla szkól wyższych 
Prof. K. Viator: Poezja niemiecka w okresie ba
roku, 18 30--IS.55 Hiszpański dla początkujących 
19.25—19.45 Prok. Koeler: Przysięga 1 krzywo
przysięstwo, 20.00 Transm. z Wrocławia, 20.45 
Komunikat, nast. Koncert lekki. 

Pamiętacie o inwalidach 
wojennych. 

ZIMOWY ROZKŁAD JAZDY P. K. P. 

Smufna niedaslela. 
C a ł a ŁódJź n a 

Łódź. 1 listopada- Dzień dzisiejszy 
upływa w Łodzi pod znakiem Święta 
Zmarłych. Mimo. fatalnej pogody, która 
w dniu wczorajszym wyrządziła przy
kra niespodziankę w postaci szarugi i 
śniegu cmentarze łód/kie od wczesne
go rana zaroiły się od łodzian. Cmcnta-
lze przybrały odświętna szatę. 

Zarządy cmentarzy na dzień Wszyst 
kich Świętych przeprowadziły gruntow
ny remont miejsc spoczynku. Na wyróż
nienie zwłaszcza zasługują inwestycje 
na Starym cmentarzu katolickim. Dzię
ki cncrgji kierownika cmentarza, p. 
Woźniaka, udekorowane zostały Rrmy 
weteranów, inwalidów wojennych, po-
leglyUi w roku IW5 i t- p. Poza tein do
prowadzono do należytego stanu 

wszystkie aleje, 
które wysypane zostały drobnym żwi
rem. KYiwnież odremontowana została 

'kaplica cmentarna, w której odprawione 
zost:iiiie dzisiaj nabożeństwo. Z racji 
Świcła Zmarłych w kościołach katolic
kich odprawione zostaną nabożeństw*, 
Zapoczątkowane zostaną one nabożeń
stwem o godzinie 11-ej rano w katedrze 
Św. St Kostki. Mszę św. celebrować 
będzie osobiście J. E. ks. biskup dr. Ty . 
mitinccki. G godz. 12-ei w południe w 
kościele garnizonowym przy ul. św. Je
rzego odprawione zostanie nabożeństwo 
za zmarłych i polcizłych żołnierzy. VV go 

cmentarzach. 
dżinach popołudniowych na cmentarze 
wyruszą z poszczególnych kościołów 
procesje. 

Na cmentarzu w Zarzewie specjalnie 
efektownie udekorowane zostały groby 
żołnierskie, przy których orkiestry woj
skowe odegrają 

kilka marszów żałobnych. 
Groby żołnierskie odwiedzi dowódca O-
K. IV, generał Małachowski w otoczeniu 
oficerów sztabu. 

Na Starym cmentarzu katolickim po
dobna uroczystość odbędzie się przy 
grobach policjantów. Przy grobach tych 
siać będzie warta honorowa. O godz»-
nie 12-ej w południe groby policjantów 
odwiedzi p. wojewoda Jaszczołt, sta
rosta Dychdalewicz oraz komendant po
licji. 

Dla utrzymania porządku 1 uregulo
wania ruchu pieszego i kołowego Komen 
da Policji łódzkiej uruchomiła specjalne 
oddziały policji konnej i pieszej. Oddzia
ły te pod dowództwem oficerów regulo
wać beda ruch w ciągu całego dnia. Na 
Starym cmentarzu katolickim ruchem 
kierować Będzie komisarz Andziak, na 
cmentarzu na Dołach — podkomisarz 
Kowalczyk, w Zarzewie — aspirant Frv 
drychowski. Na pozostałych cmenta
rzach nad normowaniem ruchu czuwać 
beda kierownicy komisariatów policji. 

Z dworca Łódź-Kaliska 
ODCHODZĄt 
do Wrocławia i Leszna 1.18 
„ Poznania 6 40, 9,35, (przyśpieszony) 

11.45, 15.10 (z połącze
niem w Ostrowie), 12.25 
(przez Kutno), 

do Ostrowa 19.35 
I I Berlina 21.42 (przez Ostrów-Po-

znań wagony U i III-ej 
klasy bezpośrednie), 

do Kutna 0.32, 9.45 (z połączeniem 
na pośpieszny do Gdań
ska*, 12.25, 15.20, 22.00 
(bezpośredni Kutno — 
Gdańsk - Gdynia), 

do Zd.Wola-Herby 1.18, 17.40 
„ Katowic 23.15 
„ Krakowa 8.35, 23.15 
„ Lwowa 20.42 
„ Warszawy 5.01, 7.3S (przyśpieszony) 

13.10 (przyśpieszony), 
15.35 (połączenie w Ło
wiczu) 18.10, 20.25 (po
łączenie w Łowiczu). 

do Łasku (pociągi p o d m i e j s k i e ) 
13.40, 9.05 (w niedziele 
i święta). 

PRZYCHODZĄ i 
z Poznania 

Berlina 
Ołtrowa 
Łasku 

4.49, 
0,19, 

7.30, 12,15, 20.20 

z Warszawy 

7.30, 20.20 
8.47, 17.54 

10,55 (w n i e d z i e l e 
i święta) 15.30, 
9.22, 11,30, 21.34, 1.04, 
18.55 (pośpieszny do 
Koluszek)-

z Częstochowy 20 20 ( b e z p o ś r e d n i 
z Herbów), 

ze Lwowa 9.18, 7.35, 19.20 
*Jkskpwa i Katowic 6.21, 18-55 

Z dworca Łódź-Fabryczna 
O D C H O D Z Ą t 

do Warszawy 0.35,1.45,5.50,6.50 (prze
siadanie w Kolus-kach) 
11-35, (w Koluszkach po
łączenie z pośp.) 13.58, 
16.55, 19.10, (przyśpie
szony). 

do Koluszek 0.35,1.45,5.50, 6.50,15.05, 
17.50, 18.30, l r U 0 , 2020, 
21.20, 21.55 

do Skarżyska 15.25 

do Skierniewic 11.35 (w Koluszkach po
łączenie na pośp. do 
Warszawy). 

do Katowic i Wiednia 16.55, (przez Kra
ków) 21.20 (pośpieszny) 

do Zakopanego 0.35 (bezpośredni). 

„ Tomaszowa 21-55 

PRZYCHODZĄ i 

z Warszawy 

z Krakowa 

z Wiednia 
„ Koluszek 
„ Tomaszowa 
„ Częstochowy 
„ Katowic 
„ Krynicy 
ze Skarżyska 

4.15, 10.27, 14.47, 16.10 
22.52 
4.15 (połączenie ze Skar
żyskiem) 

5.35, 13.02 

6.55, 7.50. 8.37, 9.23 

8,37 

7.19, 9.23, 15.27, 23 42 ] 

19 59 
5.35, 19.59 

23.10 

Teatr Miejski — poe. Święty gaj; wiecz 
Spódniczka czy toga 

Teatr Kameralny — pop. I wiecz. Haiu-Hau 
Teatr Popularny — pop. 1 weez. Witkorja ! 
huzar. 
Teatr Gcyera — Mąż w zelotach 
Coctail — Jak sie bawić — to SIĘ bawić 
Momus — Wesoła banda 
Apollo — Żnna taraona 
Bajka — Królowa niewolników 
Caslno — Romans 
Caslne — Odrodzenie. 
Capltoł — Monte Carte 
Corso — W obronie prawa I I Nieśmiertelna 

;iloSć 
Czary — I Cień Schertooka Holmesa II Z 

!nta na dzień 
Filharmotiia — Występ Tacqueliiiy NourrK. 
Grand • Kino — Dziesięcin s Pawlaka. 
Ludowy — 2ax miłości 
Luna — Burza nad Zakopanem. > 
Mimoza — Janko Muzykant 
Odeon — Włamywacze 
Oświatowy — Dla dorosłych: W pogoni n 

rt.JIJonami. Dla młodzieży: Upiory stepu. 
Palące — Warokko L / 
Przedwiośnie — Wiatr od morza 
Rakieta — Taniec wśród serc 
Resursa — Gilotyna / 
Splendld: — Powrót do żyda. 
WodewB — Włamywacze 
Zachęta — Król żebraków 

,.M A R O K K O-

Dyrekcja kina d/wkękowego „Palące miała 
doskonały pomysł wznawiając .Marokko" z 
Marleną Dietrich, bowiem długi szereg osób 
togo wspaniiaiefto fUimi nie widział, a d , którzy 
mleU już moźn.nłć podzróTtenra tego filmu, z pew 
noSolą przyjdą po nuz drugi 

Reżyser Stenioerz osnuł fflm na żychi afry
kańskiej legj cudzoziemskiej aby na f.e gorą
cego i dusznego Marokka, pełnego sKr.wh Kon 
trastów i brutalnych efektów rozsnuć orj<nv;eśc 
o równie 

fcilnej miłości. 
Steroberg przemawia do widza nletylko płęl 

nem ujęciem scen i dynamiką poszczę gól nycA 
momentów. Sternherg umie się dobrać do wral 
Hwości ludzkiej szeregiie-m niedomówień 1 sub
telnych znaków zapytania na które widz musi 
sobie sam odpowiadać— zawsze zgodnie z wolą 
reżysera. 

FBm Jest przepojony żarem afrykańsk ego 
słońca i żarem wielkiej subtelnej młoścl legjonl 
sty Browna do podrzędnej aktorki kabaretowej 
Amy Jołły. 

Trójka wykonawców: Marlena Dietrich Gary 
-ooper t Adotphe Menjou. Takiego koncertu 
gry aktorskiej nie oglądadiśmy anj' przed tym fil 
mem, amd po nłm. 

Wschód słońca 6.30. 
Zachód — 4.10. 
Długość dn ła 9.56. 
Ubyło dnia 7.03-
Tydzień 44. 

Przy cierpieniach serca I zwapnieniu n.io/\ii 
skłonności do udaru i ataków apoplektycznych, 
naturalna woda gorzka „Franciszka - Józefa" 
zapewnia łagodne wypróżnienie bez nadwyrę-
żania sie. Żądać w aptekach i drogeriach. 
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Napoje miłosne czarnookiej Węgierki. 
Czy lubczyki skutkują? 

Należałoby przypuszczać, że wiara 
w napoie miłosne dawno, już przestała 
istnieć że nikt już n e uwierzy, by przy 
pomocy jakiegoś odwaru z ziół, mogła 
jakaś kobieta przykuć do siebie mężczy
znę, który nie czuje do niej sympatji. 
Tymczasem okazuje się. że dziś jeszcze 
lubczyki maja 

wielkie powodzenie. 
Policja wiedeńska wykryła niezwy

kły instytut, prowadzony przez 23-let-
nią piękna ! młoda kobietę p. Wollert, 
rodem z puszty węgierskiej. 

Czarnooka węgierka sporządzała ma
towo napoje miłosne i sprzedawała je 

różnym kobietom, każąc sobie płacić za 
nie spore sumy sięgające niejednokrot
nie 3 tysięcy szylingów. 

Miłosne napoje sporządzały dwie star 
sze wiedźmy cygańskie, które rzekomo 
odziedziczyły tajne recepty po swoich 
prababkach. 

Klientela pani Wollert składała się z 
kobiet różnego stanu i wieku. Szukały 
bowiem u niej pomocy zarówno biedne 
służące, jak i bogate utytułowane damy. 

I wszystkie kobiety twierdzą zgod
nie, że lubczyki były bardzo skuteczne 
a mężczyźni nie mdgli się oprzeć ich 
działaniu... 

Prasa u Prezydenta Stanów Zjednoczonych 

PIĘĆ MINUT W GABINECIE 
Reminiscencje waszyngtońskie j wizyty. 

H00VERA 

Pułki bez obiatdu. 
Trzy obrazki z raju bolszewickiego. 

„Krasnaja zwiezda" jest pismem ofi-
cjalnem artnji sowieckiej. To, co się w 
nici P'Sze winno zaciekawić niejednego 
t naszych ..domorosłych". 

Najpierw humor: 
„W dywizyjnej kooperatywie: 
— Towarzyszu butelkę lemoniady! 
— Za 47 czy za. 35 kopiejek? 
— A co za różnica między niemi 
— O. różnica jest! Tej za 35 kopie

jek lekarz zakazał sprzedawać — zna
lazł w niej mikroby pod mikroskopem. 

— Po co mikroskop do tego? Gofem 
okiem widać, że w butelce pełno błota; 
dziwne, że sprzedajecie taką lemoniadę. 

— Z zarządu żaden zakaz nie nad
szedł, a bez tego cóż! Kazali sprzeda
wać, to sprzedajemy. Tv pij albo nie pij, 
to twoja prywatna sprawa. 

— Moglibyście choć ogłoszenie wy
wiesić — „Ostrzeżenie — lemoniada za 
35 kop. niebezpieczna dla zdrowia". 

— Z zarządu polecenia nie przysłali. 
Jak przyjdzie — ogłoszeni wywiesi
my". 

„ W stołowni N. pułku lotniczego za 
bufetem na tle malown'czvch sło ;ków ze 
szczerstwiafemi piernikami i talerzy, z 
nłepachnącemi ś'edz;ami. siedzi majesta 
tycznie zarządzający i czyta gazetę. O 
bufet, jak o skałę, rozb^aią się 

fale oburzenia. 
— To skandal! dlaczego noże za-

•dzewałe? 
— Dlatego że nie oczyszczone. Za ma 

iv mam etat. żeby po każdem jedzeniu 
kazać czyścić noże i widelce, a w dodat 
ku — tu nie burżujski bankiet. 

— A dlaczego talerze myją w brud
nej wodzie? 

— Dz ;ckujcie Bogu. że i tak myją — 
wodv brak. a w dodatku woda to dla 
nas towar deficytowy". 

Zato korespondent „Czerwonej zwte 
zdv" z Permu n'e ma równie niefraso
bliwego usposobienia. 

„Nic dziwnego, że Jeśli w garnizonie 
ilościowo wyżywienie nie odpowiada 
wykonywanej pracy a jakościowo jest 
wstrętne, że higjena urąga najelementar 
nlejszym zasadom, to na manewrach 

jest leszcze gorzej. 
1 szwadron N pułku kawalerii pełnił 

służbę ubezpieczającą przez okrągłą do 
be i przez ten czas nie otrzymał wyży
wienia, choć nie było żadnych przeszkód 
prócz niedbalstwa. W tym samym pułku 
podczas akcji, tabor żywnościowy, za
pomniany został w tyle, a nie mając od 
powiednich rozkazów i marszruty, tak 
długo błądził, że pułk dostał obiad dopie 
ro o godzinie 23-ej. 

Nie lepiej jest I z końmi Oddziały, 
wychodzące na codzienne ćwiczenia, 
często nie biorą z sobą obroku południo
wego, tak, że konie, obrokowane rano, 
s& bez furażu do wieczora. Nie może być 
inaczej, jeśli dowódcy, zanrast zająć się 
swemi oddziałami, lwią część czasu tra 
cą na bezpłodne konferencje. — Zamiast 
PTacy — posiedzenia — skarży się korc 
spondent z 242 pułku. Jest ich tyle. że 
wprost niema czasu zalać się czemkol-

wiek. a w rezultacie ćwiczenia bojowe 
me są bez ćwiczeń wstępnych, zarządzę 
nia mając charakter papierowy, oderwą 
ny od twardej rzeczywistości życia w 
•>ddziałach". 

Nowy Jork w październiku. 
Wiadomo powszechnie, że jest w 

zwyczaju w Białym Domu raz na ty
dzień przyjmować przedstawicieli pra
sy amerykańsk ej. Podczas podobnej 
konferencji prezydent — zgodnie z na
strojem chwili — dość szczerze wypo
wiada swoje zdanie o różnych kwest-
jach, podanych mu już dnia poprzednie
go w formie pytań. 

Niewiadomo dzięki jakiej fikcji twier 
dzenia i orzeczenia prezydenta podawa
no w prasie jako zdanie osobistości, nie-
istnejącej w istocie, przezwanej „ofi
cjalnym rozmówca" (the official spokes-
man.) Przeciwko temu zaprotestował 
prezydent Hoover żądając, by przyzna
wano mu 

„ojcostwo" własnego zdania. 

Wczoraj wfęc (25 października) pre
zydent przyjął kilku przedstawicclf pra; 
sy francuskiej razem z amerykańskimi 
dziennikarzami. Przyjęcie odbyło się 
w ofcjalnym gabinecie prezydenta, po
łożonym w prawem skrzydle pałacu. 
Jest to obszerny pokój z białemi ściana
mi, do którego wpada światło przez wy 
sokic okna, udekorowane zielonawo sza 
remi aksamitnemi portjeram z haftowa 
nemi emblematyczncmi orłami. Orły 

wej dyspozycji. Za biurkiem, na śc ani 
znajdują się dwa wielkie gwiaździs 
sztandary. 

Takie jest tło, na którem stanął prii 
zydent przy jednych z wielu drzwu 1 
pokoju. 

Dziennikarzy francuskich. — wpr<| 
wadził p Pelt, sekretarz poselstwa arn 
rykańskiego w Paryżu. — i przedstaw 
nas kolejno. 

Prezydent każdego z nas obdarzy] 
równfeż według wzorów z przeszłego silnym uśc skiem dłoni i stereotypowa 
stuleefa zdobią żyrandole ) kandelabry 
Pośrodku pokoju stoi wielkie i 

skromne biurko prezydenta, 
na którem znajduje się telefon, bowiem 
prezydent Hoover jest pierwszym mie
szkańcem Białego Domu. który zażą
dał telefonu pod ręką do natychmiasto

wi adakcia. 
138-28. 16 

Piotrkom 
Radaktot 

t.op$\ 
Warta 

PRENUft 
bieraniem 

I 
tJrenuuier« 

Artykuły 
booorarji 
n«. Rękoi 
• odr7tic*i 

Łatwy śroclc>Jk_ 

Weis* chełpisz sie, kobieto, 
że jeździsz autem świetnie, 
nie tracisz orientacji, 
gdy ktoś cl drogę przetnie. 

Co zrobisz w takim razie, 
Sportsmenko zagorzała, 
*dy — pędząc z góry — stwierdzisz: 
hamulec zły — nie działa!.» 

Io fraszka, mó] kochany — 
odrzecze mu wesoło — 
wyskoczę w mig I wsunę... 
kamienie dwa pod koło. R o m . 

Śmierć dzecka na pogrzebie lorda. 
Nowa zemsta Tutenkhamena. 

Pisaliśmy już o talku wypadkach, 
które się zdarzyły, w związku z opisy
waną „zemstą pośmiertną" faraona Tu-
tankhamena, którego spokój grobowy 
naruszyli Anglicy, zabrawszy mumję do 
Londynu. 

Tragiczna śmierć lorda Westbury, 
który wypadł przez okno łazienki swe
go apartamentu, położonego na 7 pię
trze, potęguje jeszcze 

grozę legendy, 
otaczającej mumię faraona. Według te
go podana, mumja mści się na tych któ 
rzy dotknęli jej swą świętokradzką rę
ką, przynosząc im nieszczęście. 

I.ord Westbury posiadał w swym 
rpartamencie przedmioty, przyniesione 
z grobowca /Cróla egipskiego przez syna 
lorda kpt. Bethella. który zmarł również 
nagle w klubie w listopadzie ub. r. 

Lord Westbury liczył 78 lat. 
Był on wielce przejęty nagłym zgo

nem swego syna, i, według oświadczeń 
sas aciów. bardzo się interesował . prze
kleństwem I zemstą faraona". 

f łrettnłki ancrelskie przvpomina'ą 

długą listę zmarłych obcokrajowców, 
którzy stracili życie od chwili wydoby
cia z^ łok zabalsamowanych Tutankba-
mena i jego grobowca. 

Poza kp t Bethellem wymienia się 
lorda Carnarvona, który finansował wy 
prawe archeologiczno-wykopaliskową i 
który zmarł wkrótce po otwarciu gro
bowca. 

Podaje się nazwisko zmarłego rów
nież sir Archibalda Daugiasa Ro da, któ 
ry radził prześwietlić mumję 

promieniami utrafioletoweml. 
Wspominają również pisma doktora 

Cen era. który pierwszy otwarł grób 
i byt zabity w wypadku saniocił dowytu 
wzmiankują pułkownika Aubrcva Her-
Derta, stryjecznego brata lorda Carnar 
vona. który zmarł po zwiedzeniu grr 
bowca 

Wreszcie noftiją gazety Hyeleina 
White który się zastrzelił wymówiwszy 
przed sm.ercią tylko stówa, że jest prze 
k :vtv pr^ez faraona . 

Podczas pogrzebu lord?.' Westbury 
karawan wiozący jego zwłoki na cmen-

Wierna opiekunka will i . 
Gdzie podzała się hrabina? 

S I S L £ S Ś C S 2 P ° s f , u k u j ( ' o b e L ; " i e stalowały się w owej wil l i w Nicei. We-pewnej hrabiny, Właścicielki will i w Ni 
cei. niedającej znaku życia o sobie prze
sz!) od roku. Poszukiwania wszczęto na 
skutek skargi kucharki, która nie może 
wyjść z podziwu i żalu że cd szeregu 
imesięcy nie otrzymuje ani rozporzą
dzeń żadnych, ani — co gorsza — pensji 
' lo zgubione „dziecko", mające 54 lat, 
wyczerpało yuż wszelkie sposoby, by 

odnaleźć swoją panią. 
Nic dopiąwszy swego, pozostawiona 

„sama sobie" bez żadnej przyszłości, ży 
jąc w nieświadomości swego losu, zde
cydowała się nareszcie na zawiadomie
nie o wszystkiem władzę francuską. 

Jak się okazuje we wrześniu ubiegłe 
go roku hrabina ze swą kucharką zain-

tarz tr /ej tehał 8-letnego chłopca, który 
ponieś: śmierć na miejscu 

Pr.\v» i i ^ 1 >~*«*i*v onwze ou zapomnianej ^^2^^1^I^t^ « » Ą J * iei właścicielka przy patnną się dalszej „ezmsty" Tutankha 
mena wywolajł w Londynie sensacyjne 
wrażcric. 

zwana do Biaritz chorobą matki, wła
ścicielka wil l i powierzyła klucze służą
cej i poleciła czekać na dalsze instrukcje 
Alinąl rok i kilka tygodni, a instrukcje 
nie nadeszły. Pensja również. Nareszcie 
mając dość tego obsługiwania siebie sa
mej, zniecierpliwiona tern bezrobociem 
bfz kompensaty, kucharka zaczęła 

czynić poszukiwania. 
Lecz hrabina znikła z horyzontu, Nicea, 
Biaritz i inne miejscowości pozostały 
głuche na listy wiernej służącej. 

Jako sumienna strażniczka domu bez 
pani zwróciła się do sędziego pokoju w 
Paryżu, by ją zwolnił z obowiązków i 
dał jei możność odzyskania swoich należ 
ności. jeśli to możliwe, a przynajmniej 
odnalezienia śladów hrabiny. Sędzia 

skazał na wszelki wypadek zaocznie hra 
bine na zapłacenie rocznej należności ku 
charce i przejął klucze od zapomnianej 

lKTrr^aflbiie swój majątek i... nieukojona 
•w żalu kucharkę. 

formułą powitalną: Rad jestem widzie^ 
pana (Very glad meet you). 

Stanęliśmy rzędem, podczas gdjj 
wchodzili nasi koledzy amerykańscy 
tłumnie i pospiesznie z notesami i ołów-J 
kami w ręku. 

Stanąwszy przy biurku, p. Hooveri 
ujął pikę papierów, którą oodała mtj 
sekretarka jego, 

bardzo przystojna osoi>a 
w bluzce z bfałej crepe - de - Cbine, 
zaczął je przeglądać. 

Uderza przedewszystklem przyj 
pierwszych słowach prezydenta Hoova 
ra jego zupełne lekceważenie sztuk* oraj 
torskiej 1 dykcji. Ton jego jest jednostaj 

głos tak cichy. 
że o dwa metry odległości zatraca siej 
zupełnie Ne było jednego choćby zdaj 
nla, którebym dosłyszał do końca Rej 
zultat dla słuchaczy jest ten. że odczuwa 
pomimo serdecznej 1 uprzejmej intencji^ 
nie bvfctzl oddźwięku. Można coprawda Wiktor 
wytłumaczyć, że wypowiedzianą mo-'^ ," v ; ' "^ C 7k 
wę przeczyta się później. Jest to nneza-w" ci^fley 
przoczalne, ale odbiera sie wrażenie, żaP o s P 0 ' "V ' 1 

prezydent uważa za grzech przypodobać wystąpi z 
się komukolwiek. oionji łódz 

Przyjęc'te u p Lavala w przechyleń-! m m m ^ m m 

stwle do tego tętni życfem. Prócz mnie 
i dziennikarzy amerykańskich nfle było) 
nikogo. Nfe rozumieli po francusku a p. 
Laval nie zna języka angielskiego, jak- 1 , 1 

kolwick powstały we mnie co do tego Waszyi 
poważne wątpliwości. gdv usłyszałenJcielo senat 
doskonały akcent, z którvm wypowfemąć jego 1 
dział kilka słów po angielsku. p r z j 

Pom'ędzy pytającymi a Ich ofiara| n a p r c i j V | . 
odrazn ustaWI sfę kontakt svmoatycznyj f } o r a i l p C ( j 

W braku Innego pomieszczenia dtetiet K 

nikarze zosta!1 przyjęci w sienf domu p. 
Edge. Premjer Laval z cała swobodu 
stworzył sobie trybunę 

* trzeciego stopnia schodów, Chamb 
górując cokolwiek nad swem audytor- j^ t j c a j , ; t 

jum. W prostych słowach podał śc'słeemiigracji1 

i treściwe określenie sytuacji, a po tem^^hy n a 

rozbawbnym wzrokiem powiódł po g r d k ' o n s u i z o s 

nie słuchaczy, z którego padło przymaj-
mwiej dzriesięć pytań naraz. 

„Odpowiedział uprzeimle nawet wóipr3llCJi 
wczas gdy pytanie było L i g a 

Zai 

tak niedyskretne. Pstry i. 
że p. Pefl wahał się z jego tłumaczeniem D Z JŚ 0 go* 
A nawet — jeżeli mam bvć zupełnie, 
szczery — wydawało mi sie. że f i g l a r n ą p r e r n j e r L 
zlośliwoścfą właśnie na takie pytap.'alde France 
odpowiadał najchętniej. Z pewnym dzienU e sprawi 
nfkarzem amerykańskim toczył walkę] vraszyngtc 
na słowa w sprawie senatora Borah z 
taką Imponującą bystrości umysłu i dow 
clpu. że pomimowoli zerwały sie brawa 
nlezwkłe w podobnych wywiadach. 

Wieczorem dnia tego p- Laval' w y 
głosił jeszcze jedną mowe na bankicc a 
wydanym przez kolonie francuską, a o 
trzeciej z rana wyruszyliśmy w drogę 
powrotną do Francji. Co? Już?.... 0,, 
takijuż... f nareszcie!". 

Borzęcki. 

na( 

Podsłuchane. 
MAŁŻEŃSTWO 

— Czy pan naprawdę wierzy w to, 
że małżeństwo zawarte w piątek nie 
przynosi szczęścia 

— Naturalnie, dlaczegóżby pfątek 
miał stanowo wyjątek? 

MA DOSYĆ 
Ona: — Władku, czy chciałbyś, by 

jeszcze raiz wrócił ten dzień, kiedyśmy 
poszli do ślubu? 

On: z przyjemnością, ale wówczas 
parą koni nfkt nie zacągnąłby mnie do 
ołtarza! 

KURACJA 
— Mój mąż pije tyle wódki. Lekarz 

przepisał mi środek, który miałam mu 
wsypywać do herbaty. 

— Czy się odzwyczaił? 
— Tak od p cia herbaty! 

NA POCZCIE 
Panna przy okienku „poste-restan* * 

— Czy jest list pod szyfrą „Miljon pc y 
łunków"? 

Urzędnik: Tu nema ale może n 
zapyta w oddziale paczkowym. 
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